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MAGDALENA BALESTRE, 
zdobyła tytuł „Miss Paryż 


Tajemnica kadłuba wyjaśr 


Zamordowanym jest 23-letni robotnik Stanisław Kubik z Zarzewa. 


Zabójstwo miało tło miłosne. —Kobieta inicjatorką krwa 


ő kobiefy i 2 mężczyźni aresztowani pod zarzulem udziału w morderstwie 


Łódź, 4 stycznia. 
_ (gr) Po długotrwałych i uciążliwych 
dochodzeniach władz śiedczych, nocy u 
biegłej udało się wreszcie ustalić tożsa- 
mość poćwiartowanych zwłok znalezio- 
nych w stawie szejblerowskim przy ul. 
Przędzalnianej. 

Władze śledcze otrzymały szereg a- 
nonimów, które jednak nie naprowadziły 
ną właściwą drogę, a były pisane przez 
osóby — ukrywające się przed obliczem 
policji. Od wczorai pózuego wieczoru 
prace władz śledczych nie ustawały. 
Przez całą noc przesłuchiwano osoby, 
mogące mieć jakiś związek z ponurą 
zbrodnią, a zwiedzenie szeregu miejsco- 
wości w okolicach Łodzi i podejrzanych 
lokali — doprowadziło wreszcie 


'DO'STWIERDZENIA NAZWISKA ZA: 


MORDOWANEGO CZŁOWIEKA. 
Był nim 23-letni Stanisław Kubik, ro- 
botnik fabryczny, zamieszkały w Zarze- 
wie, znany już nawet policii z drobnych 
przestępstw kryminalnych, W związku 
z ustaleniem nazwiska władze śledcze 
ZAARESZTOWAŁY PIEC OSÓB 
podejrzanych o bestialskie zamordowa- 
nie mlodego mężczyzny, przyczem 
wśród osób przytrzytiauych znajduja 
się trzy kobiety i dwaj mężczyźni. 
Jedna z kobiet była głównym powo- 
dem i inicjatorką potwornej zemsty. Ko- 
bieta owa porzucona przez Kubika, do- 
brała sobie godnych jej kompanów, któ- 


Samobójstwo bezrobotnego na 
cmentarzu na Dołach 
z Łódź, 4 stycznia: 

(gr). Wczoraj o godzinie 4-ej popoł 
znaleziono na iednym z grobów cmen- 
tarza na Dołach nieprzytomnego męż- 
czyznę. Zawezwano do niego pogoto- 
wie Czerwonego Krzyża. 

Przybyły na miejsce lekarz stwier- 
dził silne otrucje kwasem solnym i po 
przepłukaniu denatowi żołądka, prze- 
wiózł go do szpitala w Radogoszczu. 

Desperatem okazał się 44-letni Bo- 
lesław Kamiński, zam. przy ul. Wierz- 
bowej 14. 

Kamiński znajdował się od dłuższe- 
go czasu bez pracy i mimo usilnych 
starań nie mógł zarobić na najskrom- 
niejsze utrzymanie rodziny. 
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4 
ziś . 


o godz, 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


loterie wydanie „EXpreSSI 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 1-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 
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wymierzanych mu podatków 
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j zbrodni. 


Ze względu na toczące się śledztwo, 
nazwisk osób zatrzymanych oraz bliż= 
szych szczegółów podać nie możemy. 
Jutrzejszy „Express* przyniesie dalsze: 
rewelacje o zbrodni wampira łódz= 
kiego. s 


rzy ciała zakópano w ziemi. 
ZAMORDOWALI NIESZCZĘŚLIWEGO Po całonocnych  przesłuchiwaniach 
" ROBOTNIKA. dochodzenie trwa nadal. Głównem za- 
By nie dać możności policji natra- daniem władz śledczych jest w chwili 
fienia na Ślad strasznej zbrodni, odcięto obecnej odnalezienie 
głowę, ręce i nogi Kubikowi i te części ODRĄBANYCH NÓG, RĄK i GŁOWY 


Włosi przedłożyli projeki pokojowy w Paryżu? 


Bunt wśród wojsk fubyłczych walczących po sironie Wioch Ą 


Londyn, 4 stycznia. | 
Baza operacyjna generala Graziano 


wystąpić . embargo nå nafte. 
Z PROJEKTEM POKOJOWYM. | 


POLS 


obecnie do rozpoczęcia nowej wielkiej 
ofenzywy. Gen. Graziano zrezygnował 
z obsadzenia Harraru i liaji kolejowej 
Dżibuti — Adis Abeba. Przęnie on do- 
trzeć do stolicy Abisynii inua droga, wio- 
dącą wzdłuż rzeki Dżuba i przez uro- 
dzainą dolinę Sidamo, E 

W 


Na terenach zajętych przez oddział 
włoskie doszło ostatnio do licznych ę 
BUNTÓW AĘISYNCZYKÓW. . 
W związku z tem odbyły się masowe eg- 
zekucje czarnych wojowników. Między 
innemi miał być również rozstrzelany 
Ras Gugsa, który, jak wiadomo, zdra 
dził abisyńczyków i przeszedł na stronę. 
włoską. Włosi tłumaczą to egzekucje kos 


niecznością utrzymania ładu i porządku, 
ponieważ zbuntowani wójownicy byli 


napoły barbarzyiicami. a 
Krwawy wystep | 


| 
j 
stawienia swemu rządowi 
PROPOZYCJI WŁOSKICH. H 
Projekty włoskie będą zbadane ieszcze w komisji sankcy jnej. 
(EETABRETOPRE EO REESE. PRETTY ARÓW PTC TT WOBZKT I ROZETA LT EEA E 
Odrodzenie ententy francusko-angielskie! 
r Spółpraca militarna obu państw wywołuje niepokój 


w Niemczech 


mi państwami za wznowienie ententy 
francusko - angielskiej z czasów wojny. 
Również sprawa sankcyj niepokoi koła 
polityczne w Berlinie, Obawiają się, 
aby rozszerzone obecnie sankcje nie 
stały się precedensem, który można by- 
łoby zastosować wobec Niemiec na wy- 
padek, gdyby wszczęły one wojnę. 


Berlin, 4 stycznia, 

Ostatnie posunięcia na terenie mię- 
dzynarodowym wywołały w Niemczech 
wielkie zaniepokojenie. Przedewszyst- 
kiem zdenerwowanie spowodowały ro- 
kowania, prowadzone między Anglją a 
Francją w sprawie współdziałania ar- 
mij obu państw na lądzie i w powietrzu. 
Niemcy uważają przymierze między te- 


Samorządowcy w obronie swych praw 


Związki łódzkie żądają zwołania ogólnopolskiego kongresu 


Łódź, 4 stycznia. (prasa: Zebrani Boh że u- 
i s stępstwa te są niewystarczające. 

; (k). — Wczoraj odbył W, Heleno-, oii E EER POA wrócić się do! 
bog: godz. 6-ej wieczorem wiec pra-, wladz centralnych pracówników samo*+ 
cowników samorząd ywych ud lı rządowych w Warszawie i domagać się 
zwołany przez międzyzwiązkową komi- zwołania ogólnopolskiego kongresu pra- 
Sg dla podjęcia uchwał w sprawie pro-| -owników samorządowych w  najbliż- 
jektu nowej pragmatyki pracowników szym czasie, celem podjęcia odpowied- 
samorządowych, opracowanej w  mini-| jie; akcji. 
sterstwie spraw wewnętrznych. W związki z łą uchwałą w dniu ja- 

Na wiecu tym abjaśniono jakie ustęp-|trzejszym do Warszawy udaje się dele- 
stwa przyrzeczono delegacji pracowni-|gacja łódzkich organizacyj pracowni- 
'ków, która interwenjowała ostatnio w ków samorządowych. 


hainoma zbrodnia na wsi 


9-letni chłopiec zastrzelił przez nieostrożność swego braciszka 


Łódź, 4 stycznia. W czasie dochodzenia policyjnego 
(gr). We wsi Gajęcice pod Łodzią w) ujawniono jednak, że 
zagrodzie gospodarza Pasznika, padł| dziecko zastrzelone zostało przez 
od kuli rewolwerowej 2-letni synek] swego brata 9-letniego Zygmunta. 
właściciela zagrody, Stefan. Chłopiec, po dokonaniu strasznego czy- 
Kiedy nadbiegli rodzice nieszczęśli-|nu ukrył się przed rodzicami i przez 
wego chłopczyka, nie dawał on już|cały dzień nie można go było odnaleźć. |chodnie. h 
Oznak życia. . Okazało się, że starszy synek;Pasz-| Najwyższa temperatura * doby ubie- 
Początkowo przypuszczano, że ma-|nika znalazł rewolwer ojca i w czasiejgłej wynosiła 7,4 st. najniższa 1.3 st. 
ly Stefanek zastrzelony został przez ja-| manipulowania przy nim na. podwórzu,|W ciągu dnia -ieszcze doś ćciepło. Bogo- 
| 
| 


nożowców 
Pożgali śmiertelnie swą ofiarq 


Łódź, 4 stycznia. 

(gr) Na Bałuckim Rynku przy zbiegf | 
ul. Ceglanej, dokonano o godzinie 104. 
wiecz. napadu, w czasie którego nożowe 
cy,w potworny sposób tozprawili się ze | 
swą ofiarą. Przechodnie znaleźli w sta- 
nie nieprzytomnym 45-letuiego Ignacego 
Stelińskiego. (Stefana 15) na bruku ulicz- 
nym.  Nieszczęśliwcowi wypłynęły na 
wierzch jelita. Zawezwano doń pogoto- 
wie miejskie, którego lekarz przewiózł 
poszkodowanego do szpitata św. Józefa. 
Stan Stelińskiego jest beznadziejny, 


Przelotne deszcze 
Łódź, 4 stycznia, 

Komunikat łódzkiej stacji meteorola=. 
gicznej przy mieiskiem muzeum: przy= 
rodniczem w parku Siciikiewicza. Ñ, 
Dziś o godz. 7 rano termometr wska- 
zywał 7,6 st. barometr 728,2 mm. Tem- 
dencia barometryczna — dalszy spadek 
ciśnienia. Słabe wiatry południowo-za= | 


| 


kiegoś wroga osobistego Pasznika, któ-| spowodował wystrzał. „Kula trafiła iego+w-o zachmurzeniu zmienuem. Przelotne 
ry w ten sposób chciał-się zemścić sięł braciszka w głowę. Śmierć 'mastąpiła| desżcze. 
na gospodarz. “ natychmiast. 
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| (2) — Cała Ameryka z wielkiem za- 
interesowaniem śledzi toczący się w Mo- 
pawie (stan Arizona) proces trzech mor- 
monów: Price Johnsona, Spencera oraz 
lville Allred, jednej z żon Johnsona, oskar 
żonych o wielożeństwo i wykroczenie 
przeciwko przepisom moralności publicz- 
nej. — Coprawda przed sądem winno 
było stańąć kilkudziesięciu mormonów, 
mieszkańców Shorst Creek, wszyscy oni 
jednak zbiegli w góry i ukrywają się. 
W ręce władz wpadli tylko dwaj męż- 
zyźni i kobieta, których też pociągnięto 
dò odpowiedzialności. 
~ Shorst Creek był ostatnią ostoją mor- 
imorów. Jak wiadomo, jedynym z dogma 
ów wiary tej sekty jest wielożeństwo. 
ormotni wierzą, iż nad ziemią buja w 
przestworach wielka ilość dusz, oczeku- 
iących swego wcielenia. W myśl wie- 
rzefi mormonów bezdomna dusza weie- 
la się w każdego noworodka. Obowiąz- 
kiem każdego prawowiernego mormona 
jest zapewnienie schronienia dla najwięk- 


kania z córeczką, 


ji 


wiadomość o tem, że Glorja Vanderbildt 
wdowa po zmarłym milionerze amery- 


albowiem nie chce korzystać z pieniędzy 
rodziny, która pozbawiła ją prawa wy-! 
ira jej własnej córki, Glorji młod= 
szej. 


IP j 

"Młoda kobieta zrzekła się jednak tyl." 
ko tej częśći, jaka przeznaczona była nai 
ej osobiste wydatki, t. j. około 9000 do-| 
larów rocznie oraz 3500 dolarów, prze=' 
znaczonych na utrzymanie jej matki p.! 
organ. Ta ostatnia podczas pełnego! 
dramatycznego napięcia procesu swej 
córki składała bardzo dla niej niekorzyst- 
ne zeznania, mówiąc wręcz, że Gloria 
Vanderbilt nie zasługuje na to, aby po- 
wierzyć jej wychowanie własnej córki. 


| Glorja Vanderbild" natomiast zastrze- 
ga sobie prawo korzystania z sum, nie- 
zbędnych dla godnego podejmowania) 
swej córeczki wychowywującei się, zgod 
die z sądowym wyrokiem, u swej ciotki, 
p. Witney, a spędzającej ze swą matką: 
„Weekendy“. 


_ Jak się okazuje, zapewnienie małej 
Glorii tych warunków, do jakich przy- 
zwyczajona jest u swej ciokti, jest bar- 
dzo kosztowne. Glorja Vanderbildt star- 
Sza uważa, że związane z tem koszty 
wynoszą około 8000 dolarów rocznie. Na 
sumę tę składają się następujące pozycje: 
pokój w hotelu na dwie doby co tydzień 
(p. Vanderbildt, jak wielu innych Amery- 
kan, nie posiada własnego mieszkania, a 
mieszka w hotelu), restauracje, telefony, 


kwiaty, rozrywki, wynajem auta wraz 
XN 


| 


| 
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szej liczby bezdomnych dusz, to też mieli 
oni nieraz 25, a nawet 30 dzieci od swych 
kilku żon, 

W f891 roku rząd Stanów Zjednoczo= 
nych postanowił położyć kres wielożeń- 
stwu i zażądał od duchowńych mormoń- 
skich odstąpienia od tego dogmatu, ich 
wiary, grożąc w przeciwnym razie re- 
presłami. Mormoni ustąpili í zawarli 
z rządem konwencję, w myśl której mał- 
żeństwa miały być wśród nich zawiera- 
ne ma podstawach, jakle obowiązują w 
całym kraju, 

Jednakże część mormonów była nie- 
zadowolona z tej „zdrady“ swego du- 
chowieństwa, porzuciła teren Słonego Je 
ziora, które stanowiło ośrodek mormń- 
stwa, i przeniosła się do stanów: Arizona 
i Uta. Centralą tych „ostatnich  mohi- 
kan“ został Short Creek. 

W ciągu blisko 40-tu lat mormoni 
mieszkali tu w skupieniu, nie odstępuiąc 
ani na jotę od dogmatów swej wiary. 
Władze amerykańskie wiedziały o tem, 


której musiała się 


ochrony dziecka. 


LHSKLSI | 


Walka z sektą wielożeńców w Ameryce 


Jak mormoni udzielają schronienia bezdomnym du- 
szom, Ooczekującym swego wcielenia w przyszłych 
generacjach..—FHandel żywym towarem w sie- 
dzibie wyznawców niezwykłego dogmatu 


_ Wojna o dziecko w rodzinie miljarderów 


8 tysięcy dolarów rocznie kosztują Glorię Vanderbiidt spot 
wyrzec.—lle wynosi 
budżet małej spadkobierczyni olbrzymiej fortuny 

| (z) Pisma amerykańskie zamieściły| z szoferem i wreszcie detektywi dla|sów letnich, jakie mała Glorja, zgodnie |tłomaczy znających język polski. List oczywi: 
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WOLNA TRYBUNA 
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H. K. W KATOWICACH. Listy przesłane d 
30 grudnia 1935 r. : 

LISTY DO ODEBRANIA. „Hanka, której 
nikt nie kocha”, „Smutna Inka“ w Łodzi I „Tę 
sknota* z Małopolski, f 

MALEŃKA Z LODZI Nie wszystkie lišty, 
zawierające odpowiedź na problem poruszony 
przez p. ze Starachowie były drukowane, ale 
bowiem nadeszła ich tak znaczna ilość, że ode 
jednakże patrzały na to przez palce. Nie- |biłoby się to ujetinie na tych wszystkich, 
dawno jednak prokurator stanu Arizona, | którzy czekają na odpowiedź w sprawach bat 
Bellinger, zwrócił uwagę na dziwne zja- |dziej osoblstych. Drukowana była część z nis 
wisko: oto mimo, że w Stanie tym było | deszłych wcześniej odpowiedzi ł to tylkó bar- 
mężczyzn dwa razy więcej, niż kobiet, |dziej oryzinalne. Wiele odpowiedzi było bar- 
mormoni Short Creeku mieli po kilka; dzo podobnych do siebie, tak, że nie miało če- 
żon. Wdrożono w tej sprawie dochodze- |lu dwukrotne ich drukowanie, 
nie, które ujawniło, że mormoni upra- „ENCYKLOPEDJA” W ZDUŃSKIEJ WOLI. 
wiali handel żywym towarem: agenci ich Inteligencja nie pokrywa się z wykształceniem. 
w innych stanach dawali do gazet Ogło= | wykształcenie jednak może inteligencie počte- 
szenia, przyrzekające młodym kobietom | iè. Zasadniczo inteligencja oznacza samodziel- 
pracę i dobre wynagrodzenie. Ofiary ność orjentacyjną, bystrość umysłu i zdolność 
ściągano do Short Creeku, gdzie w razie wystwaiiia wniosków s Wiślnyck obsa rE 
konieczności zatrzymywano je siłą. życiowych | spostrzeżeń. Bystrość umysłu mós 

* Kiedy ludność okolicznych miast 6.603 Ailia ort Foii, Śl4 ai W 
i wsi dowiedziała się o wyniku docho= | y9 Wrorzonn, Pay 
2 h miarę czynłonych obserwacyj życiowych, albo 
dzeń prokuratorskich, do Short Creek ru- A 
eż może być nabytą wskutek długoletniego 
szył uzbrojony w koły, widły I fuzje aai GA ri 
tłum, który chciał dokonać na mormo» j0 Wiadezenia zyciowego. 
nach samosądu. Mieszkańcy Short Creek | P- MIROSŁAW :(nazwiskó nieczytelne) W 
zdołali uratować się ucieczką. Wśród) WILNIE otrzymując rentę, nie może Pan kó- 
ukrywających się w górach mormonów |rzystać z zasiłków doraźnych, natomiast może 
znajduje się również „biskup“ John Bar-|Pan korzystać z legitymacji Funduszu Bezro- 
low głowa staro-mormońskiego kościoła. |bocla 1 zgłaszać się dò kontroli, stwierdzając 
tem samem, że nie otrzymał Pan w między 
czasie pracy I wcląż jeszcze na nią rellek= 
tuje. 

P. AUGUSTYN P. W BRZOZOWIE. Bliższy 
adres nie jest znany, ale może Pan napisać do 
Detroit U. S. A. z wymleniem nazwiska, List 
dotrze do miejsca przeznaczenia. Lepiej pisać 
po angielsku, chociaż na miejscu nie brak jest 


i 
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z orzeczeniem sądowem, ma spędzać |ście dostanie sekretarz osobisty, który, Jeżell 


Prócz tego matka dziewczynki niej każdego roku w towarzystwie SWEj |treść będzie ważna, zakomunikuje o mim adre- 


„Wilki morskie“ zamieniają się w „orły” 


Aaglja szkoli kadry marynarzy-lotników 


(z) Anglja jest jak wiadomo — krá- 
jem morskim, chlubiącym się oddawna 
swymi marynarzami, prawdziwymi „wil- 
kami morskimi“, którzy obieżdżali całą 
kulę ziemską i zdobywali dla swej „mat- 
ki Brytanji* coraz to nowe terytoria. 
W ostatnich latach Anglia nie może się 
również uskarżać na swych „orłów* — 
kadry młodych lotników floty wojennej 
i handlowel. 

Kraj ten, posiadający najsilniejszą 
flotę morską Świata, dba, oczywiście, o 
to, by nikt nie mógł wydrzeć mu pano- 
wania nad morzem. Obecnie tworzy się 
w Anglji typ pośredni między maryna= 
rzem a lotnikiem, czyli że władze miaro- 
dajne chcą „wyhodować“ skrzydła u wil- 
ka, wzgl. nauczyć orła pływania. Całe 
bowiem pasażersko - handlowe lotnic- 


Wdzięczność czy poczucie obowiązku 


Oryginalny konflikt między policjantem a szoferem 


(sb) Jak wiadomo, w Stanach Zje- 
dnoczonych szaleją obecnie wielkie 
mrozy, przyczem wiele osób zmarzło 
na ulicy. W związku z tem miało miej- 
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Shirley Temple zdała egzamin 


h 6-letnia „gwiazdka“ ekranu przewyższa swym rozwojem 
| umysłowym wszystkie rówieśniczki 


| (2) I małe znakomitości muszą cho- czenic drugiego oddziału, przyczem jed- 
dzić do szkoły. Ogólna ulubienica, naj-|nak ze względu na wyjątkowe okolicz- 
młodsza gwiazda filmowa, Shirley Tem-| ności, pozwolono, aby dziewczynka 
pie wystąpiła razem z inhnemi dziecmi 
amerykańskiemi do szkoły, Pewnego 
pięknego dnia zamiast do atelier Foxa, 
Shirley w towarzystwie swych rodzi- 
ców udała się do szkoły na eśzamin, 


P Podczas egzaminu, jakiemu poddano 
małą znakomitość, wyszło najaw, że 
Shirley Temple umie już czytać i pisać 
zna wszystkie cztery działania aryt- 
metyczne, Dzięki tym wiadomościom 
Shirley została wciągnięta na listę u. 
IEEETZ TAT ZD E a a WZ DZO DR EZT OWCA CZA) 


ła artystka liczy obecnie zaledwie 6 lat 
i 7 miesięcy. 
Gdy Shirley ukończyła szósty qok 


życia, znany uczony, prof, Terman z u- 
niwersytetu w Stanford, poddał dziew- 


W wyniku tych badań okazało się, że 
młodociana artystka swym rozwojem 
intelektualnym przekracza © przeszło 
50 procent przeciętny rozwój umysłowy 
dzieci w jej wieku. Również badania 
fizyczne wykazały, że mimo pewnego 
‘| przedwczesnego rozwoju intelektualne- 

go i poważnej pracy filmowej, „gwia- 
|zda' stoi pod względem fizycznym na 
wysokości zadania 


kańskim, zrzekła się swej części spadku, zrzekła się sum, potrzebnych na pokry- | matki, 
| cie kosztów jednomiesięcznych wywcza= 
OO3AGOĘ 


| 


przechodziła kurs szkolny w domu. Ma-| 


czynkę badaniom psycho - technicznym. | 


satowi. Rozumie Pan chyba sam, że: dó ludzi 
popularnych nadchodzi dziennie po kilkaset li- 
stów i nie byliby oni w możności sami zała- 
twiać korespondencji, tembardziej, że znaczna 
część listów zawiera tylko prośby o wspar- 
cie. ~- 

TEMPO" W TORUNIU „nie miata baba kło- 
Doti.“ Tym raem coprawda tile o bable jest 
two angielskie przechodzi obecnie z lą- | mowa. Niepotrzebnie przeprasza mnie Pati za 
dowych samolotów na hydroplany, CO Ze | list pisany na maszynie, albowiem listy pisane 
swej strony wzmogło znacznie popyt HA|na maszynie są dla mnie ogromnem ułatwie- 
pilotów, wyspecjalizowanych w kiero-|niem. Znaczna część listów pisana Jest tak nie- 
waniu tego rodzaju aparatów. Wymaga | wyraźnie, że nieraz trudno je odcylrować i 
się od nich specjalnych wiadomości „wod | zawsze zachodzi później obawa, że źle się zro- 
nych“, jak naprz. wyznawania się w pra- | zymiało łakiś zwrot, źle odcyirowało sens. Co 
dach morskich, umiejętności lądowania | sję tyczy Pana, to rzeczywiście jest Pan w kło- 
na samym brzegu, a nawet — W TAZIE | pocie, ale wybrnąć z niego będzie bardzo ta- 
konieczności — wykonahie prac, WCHO-| two, tembardziej, że nle kocha Pan żadnej z 
dzących w zakres służby morskiej. Pl-| gwyy kobiet, a ja nie wierzę w wielką mi- 
łot hydroplanu musi być zatem równo- tość tej pierwszej Pana znajomej (porywczej I 
pie lotnikiem i mary gag i histeryczki, jak ją Pan określił). Zupełnie stu- 
È a wybrzeżu brytyjs iem powstala sznie czyni Pan, że się z niemi coraz rzadziej 
już specjalna szkoła dla takich „hydro- widuje I należy ten system stosować aż do sku* 
pilotów“, które znajdą niewątpliwie sze- * í 

p ji : A tecznego końca t. j. zerwania z obydwoma ko+ 
rokie zastosowanie z chwilą otwarcia sta taak Na asio P erai taza ich 
tej powietrznej komunikacji tranzatlan-| "taml. Mle wolno Panu bowiem wiazae ic 

życia, skoro niema Pan zamiaru się żenić. O 


tyckiej. tem należy powiedzieć i Jednej | drugiej, ażeby 
mieć spokojne sumienie. Pozatem może Pan 
dać do zrozumienia, oczywiście obydwu, że nie 
zakochał się Pan leszcze dotychczas w żadnej 
kobłecie, że nie uznaje żadnych bliższych zna- 
fotmości bez miłości i t; p. histerie, które w za- 
sadzie mają wpłynąć na ostudzenie tych gwał- 
ownych uczuć miłości i przywiązania, Jakie» 


stał policjant, regulując ch. mi obdarzałą Pana obydwie koblety. We wszel- 
ał policjant guujący TU kie „groźby“ z ich strony nie należy wierzyć. 


ni E o sem 3 EE. ale też nie trzeba dać tego znać po sobie ł być 
dz. H Ra ać sievd Yaki EN Er fezo lo brutalnym, Poprostu powoli, ale konsekwentnie, 
zęj dostać SIĘ U0 g pieg należy się wycolać z tego zagrożonego koble- 


0990090900099090%70990000 


sce niezwykłe wydarzenie. Na skrzy- 
żowaniu dwuch szos podmiejskich, na 
których panuje zawsze ożywiony ruch, 


kalu. W tym celu zatrzymał przejeżdża 
jący samochód i poprosił szofera, by go 
odwiózł do miasta. Szofer zgodził się 
na toi chcąc jaknajprędzej odstawić po- 
licjanta — rozwinął najwyższą szyb- 
kość. 

Policjant nie oponował, jednak po 
przybyciu na miejsce spisał protokuł i 
kazał szoferowi zapłacić 5 dolarów za 
nadmiernie szybką jazdę, Oburzony 
szofer złożył odwołanie i sprawa zna- 
lazła się przed sądem. 

Zdaniem jego policjant winien być 
wdzięczny za to, szofer nie dał mu 
zmarznąć i jaknajprędzej zawiózł zo do 
ciepłego lokalu. Sędzia oddalił jednak 
skargę oświadczając, że tak zwana 
„wdzięczność“ jest chwilową słabością 
psychiczną a obowiązek należy cenić 
więcej niż wdzięczność, Cała ta sprawa 
która domaga się, aby ten niesłuszny 
wywołała wielką polemikę w prasie. 
wyrok sądowy został uchylony, 


cett oblężeniem odcinka, Trzeba było od same- 
go początku powiedzieć obydwu znajomym, że 
traktuje Pan znajomość tę na gruncie wylącz= 
nie towarzyskim i nie liczy się z żadnemi kon- 
sekwencjami. 

PANI HALINA M. K. W ŁODZI. Należy dać 
się corychiel zbadać w którejkolwiek poradni 
dla koblet ciężarnych. Tam przynajmniej dowie 
"się Pani prawdy. Pożatem z kłopotów proszę 
slę zwierzyć lekarce lub lekarzowi, który bg- 
dzie Panią badał. Z bezpłatnych porad iekar- 
skich może Pani korzystać i szkoda, że nla u- 
czyniła już Pani tego znacznie wcześniej. fste 
nieją przecież miejskie ośrodki zdrowia, vm- 
bulatorja przy szpitalach i t. d. gdzie bezro- 
botni mogą darmo korzystać z porad lekarsk'ch. 
Po badaniu lekarskiem proszę do mnie natych- 
miast napisać I donieść o wyniku, Na kopzrcie 
listu niech Pani dopisze „pilny“, ażeby był czy« 
tany poza kolejka normalna. Nie potępiam Pa» 
ni, ale raczej chciałabym Jej pomóc, Czekam 
na list 
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WSZYSCY WIĘZNIOWIE JUŻ WYPUSZCZENI! 


Ostatnią „podróż“ 
Z trzech więzień łódzkich zwolnione około 600 amnestjonowanych © 


„Patronat“ i 


Łódź, 4 stycznia. 

(k) W dniu wczorajszym otworzyły 
się wrota więzień łódzkich przed 600 
ludźmi, skazanymi przed 11 listopada 
roku ubiegłego. 

Zwalnianie amnestjonowanych rozpo- 
częło się o godz. 10-ej rano. Do wszy- 
stkich trzech więzień łódzkich, a więc do 


POSTER SOBTCYSREFRIĘ RCW ERSTE 
UWAGI OBYWATELA 


„òpoleczne imprezy“ 
Jak się marnuje czas i pieniądze? 


W niedawno wydanej książce gen. 
Slawoja-Składkowskieśo p. t. „Strzępy 
Meldunków* znajdujemy między innemi 
taki ustęp: 

„„Ponieważ wypadki chodzą. po lu- 
dziach nie pojedyńczo, więc ustępując z 
ministerstwa spraw wewnętrznych, za- 
padłem na dosyć ciężką grypę. 

Nie była to, bynajmntej, niestety, cho- 
roba polityczna, ale poticzona z praw- 
dziwą gorączką i innemi „niepolityczne- 
mi“ dolegliwościami. 

Leżałem więc w domu i rozmyśla- 
łem nad zmiennościaui tego świata. 

Jedyną rozrywką moją było opędza- 
nie słę od telefonów, pochodzących od 
różnych stowarzyszeń, dó których nale- 
żałem, jako minister, pary lat. 

Były to wszystko baidzo godne 
sympatyczne stowarzyszenia kulturalne 
i dobroczynne, ale na naieżenie do któ- 
tych nie mogłem sobie w tej chwili abso- 
lutnie pozwolić. 

Obliczyłem, że chcąs utrzymać -się 
«a poziomie wszystkich składek, «które 
„dotychczas płaciłem, izeba pareset zło- 
tych miesięcznie, gdy tymczasem pobo- 
ry moje skurczyły się w sposób wybit- 
ny i nagły w ciągu dwuch ostatnich dni 


więzienia karnego śledczego przy ul. 
Sterlinga, do więzienia śledczego przy 


karetką więzienną odbyli na dworzec kolejowy. = 


Fundusz Pracy pośpieszyły im z pomocą 


mów. Więźniowie miejscowi otrzymali 


muje bieg terminu, t. zn. że dokumenty 
od Patronatu buty oraz niewielkie zapo- | więźniów, upoważniające do pobierania 


gl. Gdańskiej i do więzienia śledczego 
przy ul. Kopernika udali się we wczes- 
nych godzinach rannych urzędnicy Pa- 
tronatu nad Więźniami, celem udzielenia 
pomocy zwalnianym. 

Wszystkim więźniom zamiejscowym 
wręczone zostały bilety kolejowe. Amne- 
stjonowanych zawiozła karetką wiezien 
na na dworzec i więźniowie wsiedli do 
pociągów, które zawiozły ich do mieisc 
stałego zamieszkania. 

Więźniowie zamieszkali stale w Ło- 
dzi otrzymali ciepłą odzież zimową, 
część z nich skierowano do domów noc- 
legogych, część powróciła do swych do- 


GRY Ć AEEA TTP ZOO E RA OK ZETOR OD SEER E RAE I RTC TNE S 
g s LJ z a 
Pończosznicy grożą strajkiem! 
Dlaczego przemysłowcy wypowiedzieli umowę zbiorową w prze- 
myśle pończoszniczym?—5,000 robotników objętych umową 


pracujących na maszynach okrągłych o-} wszystkie firmy pończosznicze w Łodzi 


Łódź, 4 stycznia. 
(k) Umowa zbiorowa w przemyśle 
pończoszniczym została wypowiedziana. 
Okręgowa inspekcja pracy otrzymała od 
stowarzyszenia fabrykantów przemyslu 
pończoszniczego w Łodzi i vkolicy pis- 
mo, w którem przemysłowcy komuniku- 
ją, iż wypowiadają umowę zbiorową, 
(zawartą w roku 1933. 
Wypowiedziana przez przemysłow= 
ców umowa przestaje obowiązywać w 
pierwszy poniedziałek po jednomiesięcz= 


nym ókresie wypowiedzenia t. j.. w dniu. 


3 lutego r. b. At 
Umową zbiorową obiętych jest 
około 5:000 robotników, 


mogi doraźne w formie gotówkowej. 

Obecnie więźniowie ci, zgodnie z za- 
rządzeniem władz, przejdą na akcię do- 
raźnej pomocy Funduszu Pracy na takich 
samych warunkach, co inni bezrobotni. 
Wojewódzkie biuro Funduszu Pracy u- 
dzieli im doraźnych zapomóg w normach 
określonych. Więźniowie otrzymają de- 
putaty żywnościowe i odzieżowe a wiel- 
kość ich zależna będzie od stanu liczeb- 
nego rodziny więźnia. 

Jak się dowiadujemy, Fundusz Pra- 
cy wprowadził dla więźniów b. poważiie 


| 


raz zmaczna ilość sił -pomocniczych. 
Wczoraj zakomunikowane zostały 0- 


kręgowej inspekcii pracy powody, które, wypowiedzeniem umowy zbiorowej i 
skłoniły fabrykantów do wypowiedzenia przemyśle pończoszniczym w naibliż- 


umowy zbiorowej. 


Jak się okazuje, w mieście naszem ii sekcii pończoszniczej 
okolicy jest wiele firm, które nie podpi- | związku, 
umowy ! akcji. 


sały dotychczas obowiązującej 
i stosują o wiele niższe stawki niż firmy, 
które umowę tę podpisały. 

W ten sposób firmy te stwarzają ol- 
brzymią konkurencję. Dlatego też stowa- 


dnak w każdej chwili jest gotowe ją przy 
wrócić, pod tym jednak warunkiem, że 


| 


grudnia. 

Na styczeń otrzymałem już połowę 
tego, co miałem za grudzień. 
. Tymczasem skarbaicy i akwizytorzy 
stowarzyszeń dzwonlii telefonicznie i do 


Dziecko wałczy ze śmiercią w szpitalu, niefortunny kierow- 


drzwi mieszkania, wreszcie przysyłalł 
pocztą szereg pokwiłowari, na których 
„zgóry“ dziękowali za wpłacenie wkła- 
dek na rok nowy 1939.“ 


Skłądkowskiego dotyczą jednej z naj- 
bardziej dokuczliwych bolączek naszego 
związku z okresem t. 
stają się specjalnie aktualne. 

Nowy rok się rozpoczyna. Jak pa od- 
kręceniu jakiego kurka poczynają napły- 
wać do nas kalendarze. Nairozmaitsze 
kalendarze i przez najrczmaitsze wyda- 
ne instytucje, z któretni nietylko że nas 
przeważnie nic nie iączy, ale o istnieniu 
których nawet nie wiedz.eliśmy. 

Kalendarzy nie możemy cdesłać, po- 
zostajemy więc z kiikoma, czasem kil- 
kunastoma sztukami, z których od biedy 
możnaby utworzyć niewielką domową 
bibiioteczkę. «Oczywiście 
stwem byłoby zapłacić należność za nie 
wszystkie. Żaden budżet takiej nieprze- 
widzianej pozycji nie wytrzyma. No i 
ile czasu zajęłoby wypełnianie przeka- 
zów, odnoszenie ich na vocztę itd. 

Ostatecznie narażamy się na upom- 
nienia od organizacyj, które uszczęśliwi- 
ły nas kalendarzem. Uponinienia te są 
najpierw uprzejme, potem coraz bardziej 
niegrzeczne... Zasypywan: jesteśmy dal- 
szemi przekazanń, na wypadek, gdybyś- 
my zgubili tamte, przesłane razem z ka- 
lendarzem. A przecież tax łatwo uniknąć 
obustronnych przykrości i straty czasu, 
zamieszczając ma kalendarzu adres, 
gdzie ġo można zwrócić. 

Podobnie, a często jeszcze gorzej, 
przedstawia się sprawa zaproszeń na ba- 
le i inne „imprezy społeczne. Rozpę- 
tała się istna Orgja tych zaproszeń, do 
których załączone są zawsze dwa, iub 
więcej biletów, przeważnie bardzo ko- 
sztownych, po klikanaście złotych każ- 
dy. Na zaproszeniach, aui rę 1 
jest zaznaczone, gdzie można zwrócić 
ten „dowód pamięci“. Wiec znów wiele 


niepodobień- | © 


Łódź, 4 stycznia. 


(gr). Przed domem przy ulicy Li- 
2, K IC : manowskiego 39 dostał się pod koła sa- 
Te świetnie ujęte uwaśi gen. Sławoi- | mochodu 5-letni Piotr Dobroń, syn bez- 


robotnego, zam. przy ul. Pawiej 24. 


Ao Chłopczyk przebiegał przez jezdnię. 
życia społecznego, bolączek, które w | Nagle, zza rogu wyjechało szybko auto 
zw. karnawału |jgsobowe i, nim zdołano zapobiec wy- 
padkowi, dziecko uderzone zostało błot 


nikiem. 


Łódź, 4 stycznia. 
(k) Onegdaj w jednem z mieszkań przy 
ul. Wólczańskiej 126 odbywała się liba- 
cja, na którą poproszono kilkunastu goś- 


Właścicielka mieszkania posłała swą 
córeczkę do sklepu Stanisława Mokrz- 
kiego przy ul. Wólczańskiej 139, dajac 
jej polecenie, aby kupiła kilogram czar- 
nego. Dziewczynka wróciła po kilku mi- 
nutach z żądanym obstalunkiem. 

Jeden z gości, wyręczając gospody- 
nię, zajętą rozłewaniem wódki. położył 
wędlinę na talerz, aby pokroić ją w talar- 
ki. W pewnei chwili nóż napotkał na ja- 
jąś przeszkodę. Gdy wędlinę rozpoło- 


ca został przytrzymany 
Ofiarę wypadku przewieziono do 1o-;ferencji. 


kalu 1-go komisariatu P. P., gdzie po 


ułatwienia przy pobieraniu zapomóz. Oto umieszczenie i 
okres przebywania w więzieniu wstrzy-'nych, w miejskich zakładach pracy itd. 


I 


rzyszenie fabrykattów przemysłu poń-'do okręgowej inspekcji pracy z prośbą 0 


czoszniczego wypowiedziało umowę, ie-- zwołanie wspólnej konferencji. 


zapomóg nie zostaną przedawnione wsku 

tek odsiadywania kary. t 
W dniu wczorajszym więźniowie. ob< 
jęci amnestją, zostali wypuszczeni na | 
wolność. Z samego więzienia przy ul. 
Kopernika zwolniono 230 więźniów. Os- 
tatnia partia opuściła „szary dom“ o £0=- 
dzinie 8-ei wieczorem. | 

Dowiadujemy się, że Patronat nad Wię 
5 


Źniami w dalszym ciągu, w miare możno 
ści będzie opiekował się amnestjonowa= 
nymi. Wszczęte zostaną starania, mają- 
ce na celu zatrudnienie b. więźniów przez 
ich na robotach publicz- 


| 


| 
IŚ 
+ 

| 
; 

| 


i okolicy podpiszą ją. | 
Jak ię dowiadujemy, w związku z i 
wo 


4 


Szych dniach odbędzie się posiedzenie 
przy klasowym 
celem podjęcia odpowiedniej 


j 
Po tem posiedzeniu zwołane zostanie 
ogólne zebranie robotników zatrudni- 
nych w przemyśle pończoszniczym, fra 


którem zapadnie uchwała zwrócenia się 


* 
í 4 
Dowiadujemy się, że w dniach naj- 
bliższych do okręgowej inspekcji pracy 
zwróci się delegacja związków xKotonia=- 
rzy z prośbą o zwołanie wspólnej kon- y 


Związki zawodowe 
zapowiadają strajk, 
o ile przemysłowcy postawią (ritdne do 
przyjęcia warunki. 


Kotoniarze chcą mianowicie vapaina 
7 


kilkunastu minutach zjawił się lekarz po obowiązującą dotychczas umowę zbioro- 


gotowia Czerwonego Krzyża. 
odniosło zgniecenie klatki 
Umieszczono je w stanie poważnym w 
szpitalu Anny - Marji. 

Nieostrożnym Sszoferem 
wała się policja. 


zaintereso- 


Kielbasa nadziewana szmafami! 


Uczestnik libacji złożył skargę na rzeźnika 


wiono, okazało się, że wewnątrz leżał 
duży j brudny gałgan! 

Zrobił się zamęt i kilku gości z obrzy 
dzeniem odeszło od biesiadnego stołu a 
jeden z nich pobiegł do X konnisarjatu, 
igdzie złożył odpowiednie zameldowanie, 
zostawiając jednocześnie „corpus delicti‘ 
w postaci brudnego kawałka szmaty. 

Jak się okazało, wędlina zakupiona w 
sklepie Mokrzkiego pochodzi z zakładu 
rzeźniczo - wędliniarskiego przy ui. Gra- 
bowej 21. 

Policja pociągnie właściciela zakła- 
du do odpowiedzialności karnej za sprze 
dawanie zanieczyszczonych artykułów 
spożywczych. 


. 
4 


zamieszania, przykrości i niepotrzebne- 
go marnowania czasu, 

Dobroczynne baie należałoby wogóle 
zakwestionować. Niekiedy znęceni pięk- 
nym celem, na jaki bal został wydany, 
kupujemy rdogie nieraz bilety, często na- 
wet na sam bal nie idąc. A potem oka- 
zuje się, że całą sumę, ctrzymaną ze 
sprzedaży biletów pochłonęła orzant- 
'zacja balu; że zysku niema żadnego (o 
„ile niema deficytu, cą sie również nię- 


którego tylko kupiliśmy bilety — nie 
zostanie zasilony aui jedną złotówką. 


Pieniądze zostały zużyte na wynajem 
sali, na orkiestrę, światło, na wszystko, 
co kto chce, tylko nie na wzniosły cel, 
dla którego bal został zorganizowany. 

Jeżeli chcemy złożyć ofiare na jakiś 
cel, złóżmy ią bezpośrednio, ale nie u- 
rządzałmy balu... 

Czasy nie są lekkie. Każdy grosz zmu 
|szeni jesteśmy dobrze obejrzeć, zanim 
go wydamy, to też z takim trudem zło- 
żona ofiara trafić musi do tych, dja któ- 


biletach nie zmiernie często zdarza), czyli że cel dla |rych została przeznaczona. 


Nie wolno — choćby w najlepszej in- i 
tercji — pieniędzy miaruować, 


| 


Dziecko) wą, a to z tego powodu, że ostatnio wpro 
piersiowej. wadzony został na rynek szereg nowych 


artykułów, za które w każdej fabryce 
płaci się odmienne stawki. 

Związkom chodzi o to, aby stawki z0= 
stały uzgodnione i aby wpisane zostały 
do cennika płac, 


ł 
iKoniec feryj szkolnych 


Łódź, 4 stycznia, 

(v) W dniu 8 stycznia mija okres wa* 
kacyj szkolnych i dzieci, po 3-tygudnio- 
wym.wypoczynku wrócą do klas. Nie: 
które z dzieci z żalem pożegnają okres 
wakacyj zimowych, większość zaś z ra« 
dością powita mury szkolne, a to z tego i 
względu, iż jednocześnie z rozpoczęciem 
zajęć szkolnych, rozpocznie się dla dzie< 
ci okres dożywiania, 

Liczba dzieci w Łodzi, które przycho 
dzą do szkoły naczczo, jest bardzo duża 
i ciepła strawa, otrzymywana w szkole, 
jont często jedynym posiłkiem w ciągu 

nia, l 


Samobójstwo staruszki 


Łódź, 4 stycznia. 
(gr) W mieszkaniu własnem przy ul. 
Fabrycznej 5 powiesiła siz w dniu wczo-_ 
rajszym 74-letnia Lidja Reichowa. Do- 

mownicy zastali już stygnace zwłoki. 
Okazało się bowiem, że denatka po- 
została sama w mieszkaniu przez dwie 
godziny. Zaraz po wyjściu ostatniego 
domownika przygotowała sobie stryczek 
i powiesiła się na drzwiach wejścio< 
wych. i 4 
Przybyła na miejsce tragicznego wy= | 
padku lekarz pogotowia Czerwonego 
Krzyża stwierdził jedynie śmierć sta« 
ruszki. A i 


a „A 


Str. 4 
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Tablice ostrea dla Kierowców przed skalami 


Dzieci najczęściej padają ofiarami wypadków ulicz- 
nych—Rodzice proszą o zapewnienie bezpie- 
czeństwa dzieciom 


gawczych dla pojazdów mechanicznych 
z napisem „Baczność — szkoła“ i proś- | rodzaju tablic ostrzegawczych przed 
bą o zmniejszenie szyBbkości jazdy. Zda-| szkołami jest specialnie palącą, albo- 
rza się bowiem, że rozpędzone dzieci, | wiem uliczki łódzkie, szczególnie na pe- 
wybiegając z bram budynków  szkol-|ryferjach, są bardzo wąskie i posiadają 
nych, wpadają wprost... pod koła prze- | wąskie chodniki tak, że dziatwa niemal 
jeżdżających samochodów, których kie- zawsze wyskakuje na jezdnię, nie mo- 


| — 
Ta allo j Tu tad, LĄ 


t 
| / SOBOTA, 4 stycznia 1936 r. 

; 6.30—6.33: Kolenda. 6.33—6.34: Pobudka do 
$imnastyki. 6.34—6.50: Gimnastyka. 6.50—7.50: 
Muzyka (płyty), W przerwie o godz. 7,20: Dzien- 
nik poranny, 7.50—7.55: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 7.55—8.00; Parę informacyj, 
8.00—11,57; Przerwa. 11.57—12.03: Sygnał czasu 
z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03—1215: 
Dziennik południowy.  12.15—13.00. Koncert 
orkiestry Adama  Furmańskiego. 13.00—13,25 
j Koncert Harmonistów Kaczyńskiego. 13.25— 
| (13,30 Chwilka gospodarstwa domowego. 13.30— 
|14.25 Piosenki z polskich filmów dźwiękowych 
74 


Łódź, 4 stycznia. W Łodzi sprawa umieszczenia tego 
(v) Grono rodziców zwróciło się do 
Zarządu Miejskiego z prośbą o wzięcie 
pod opiekę dziatwę uczęszczającą do 
publicznych szkół powszechnych przez 
zapewnienie jej bezpieczeństwa. 
Znanem jest, że rozbawione dzieci 


14.30— 
et 
jsa 15.15—15.20 „Nasz handel morski" 
4 „30 Przegląd giełdowy warszawski. 
| 16.00. Sekstet Jadwigi Klechniowskiej. 
]16.00—16.15; Lekcja języka francuskiego — lek- 
| tor Lucien Roquiny. 

16.15—16.30. 


Bielakowa. 


Wacław Frenkiel. 


-prowadzi prot Br. Rutkowski 
| 17.00—17.50 Transmisja 


| Bramy w Wilnie, 

|17.50—18.00. „Nasze miasta i miasteczka” ——- 

| „Tyniec” — pogadanka — wygłosi Jerzy 

A Michałowski. 

18.00—18.30. Teatr Wyobraźni; Słuchowisko dla 

dzieci p. t. „Klucz do świata” — podłng Jes 

rzego Ostrowskiego w opracowaniu IH: Ster- 

bówny (ze Lwowa). 

18,30—18,40. „Życie miasta Łodzi” -- „Łódź sto- 
lica regionu" — pogadanka — Janą Woj- 
tyńskiego. 

18,40—18,45. Pogadanka p. t. „Co będziemy czy- 

taé?” — wygłosi Henryk Dzienisiewicz. 

'18.45—19.10. Czajkowski, Koncert skrzypcowy 

D-dur w wykonaniu Bronisława Hubermana 

$  — płyty. 

| 19.10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 

1 stępny. ` 

19,20—19.35; Koncert reklamowy. 

t 19,35— 19.40: Łódzkie wiadomości sportowe. 

19,40--19.50: Wiadomości sporlowe ogólne, 

130 0—20.00: Pogadanka aktualna. 

| 20:00—20:45: „Stare kolendy w nowej szacie” — 

Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Jana 

| Chór P. P. W. 

120.45.20.55; Dziennik wieczorny. 

20.55 — 21.00. Obrazki z Polski współczesnej. 

21.00—21.30. Audycja noworoczna dła Polaków 

z zagranicy, 

(21.30—22.00. „Wesoła Syrena”. | 

22.00—23.00. Muzyka lekka w wykonaniu 

Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 

Gśrzyńskiego. 

|23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

R _ żeglugi powietrznej 

23.05—24.00. „Spacer po Europie" — retransmi- 


sja ze stacyj zagranicznych. 
2.9 
R 


. 
ń 


i 4 STYCZEŃ 1936 r. 

„Przedpołudnie dzisiejsze przyniesie różne za- 
wikłania, przykrości i straty. Do godz. 10-ej 
działają niepomyślne ływy dla spraw miłos- 
jnych i stanu zdrowia. Między godz. 10-tą o go- 
dziną 13-tą z powodzeniem możemy ubiegać się 
i obejmować posady mające związek z elektro- 
techniką, bawełną, rolnictwem i górnictwem. — 
Godz. 14-ta sprzyja kobietom urodzonym w 
pierwszych trzech miesiącach roku i nadaje się 
do kupna i sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzą- 
cych z ziemi. Od godz. 15-ej do godz. 17-ej do- 
|brze jest zaprowadzać -zmiany i zawierać znajo- 
mości z osobami płci odmiennej, Następny okres 
przyniesie różne przeszkody i nieprzyjemności w 
(żiwązku z pracą zawodową i władzami. Koło 


R nas miłe przeżycia w związku z najbliższą 
(rodziną i zainteresowanie zabawami i rozrywka- 


| Dziecko dziś urodzone — samodzielne, ener- 
|ficzne, nadaje się na stanowiska odpowiedzialne, 
sprawy erotyczne w życiu odgrywają wielką ro- 
Tẹ, lubi życie towarzyskie. 


PA 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40. £ 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


EEA 


se nS rT 
S 
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płyty. 14.25—14.30 Przegląd giełdowy łódzki. 
15.00 Muzyka operetkowa — płyty, 15,00 
5,15 „Gruba gra" — humoreska Wiktora Zak- 
15.20— 
15.30— 


Pieśni w wykonaniu Aleksandra 
[esas Skrzynka techniczna — omówi ced. 
R 6,45 — 17.00 Cała Polska śpiewa — audycię po 


Nabożeństwa z Ostrej 


szkolne, wybiegając z bram szkół, nie 
zatrzymują się na wąskich zazwyczaj 
chodnikach, ale wyskakują aż na iezd- 
nię, gdzie następuje dalszy ciąg gonitw 
i zabaw rozpoczętych na podwórzu 
szkolnem, lub na schodach. Dziatwa 
przestrzegana jest przez nauczycielstwo 
przed niebezpieczeństwem tego rodzaju 
wybryków, ale przestrogi te zapomina*= 
ne są w chwili wesołcści i zabawy. 

W związku z tem rodzice zwracają 
się do Zarządu miasta z prośbą o zain 
stąlowanie przed szkołami tablic ostrze- 


Bili „Byli 


rowca nie jest w stanie w ostatniej chwi 


li zahamować. 


'gąc się pomieścić w ciasiem przejściu. 


Ponieważ dzieci po lekcjach w szkole 


Tablice ostrzegawcze tego rodzaju | wybiegają z bram gromadnie. zdarza się 
znajdują się niemal we wszystkich wię- | często, że nieraz kilkoro dzieci jedno- 


kszych miastach zagranicą, a we Fran- 


cześnie zostaje poturbowanych prze 


cji nawet, na odwrotnej stronie tablicy | ieżdżającym pojazdem. 


widnieje napis: „Dziękuię* pod adre-| | Ą ch 
zazwyczaj j skierowana pod adresem władz miej- 


sem kierowców, którzy 


Prośba rodziców dzieci szkolnych, 


zwracają baczną uwagę na tego rodza- skich, wzięta zostanie pod uwagę i ta- 


ju tablice ostrzegawcze. 


į blice ostrzegawcze zostaną przed gma- 


Dziatwa szkoina pada najczęściej o-' chami Szkolncimi wzniesione, zinusza* 
iiarą wypadków ulicznych, mnożąc rze- iąc tem Samem kierowców do zwiększo 


sze kalek i zapełniając szpitale. 


IA cele MA 


| nej uwagi. 


anyi przesiętów 


Najazd szajk  „frampów'-włamywaszy na bwów. — Zelazna dyscypiina 
w wys'epnej. organizacii nieleinich chłopzów 


Lwów, 4 stycznia. 
Niedawno pisaliśmy o ujęciu w po- 
ciągu kilku młodych chłopców. 
wyjechali ze Lwowa w celaca kradzieży 
i innych przestępstw. Aresztowanie ich! 
przyczyniło się do stwierdzenia że we! 
OEE EEA 


15.000 protokułów policyjnych będdie umorzonych: 


Lwowie istniała cała szajka utodocia- 
nych przestępców, 


prowincji. 
Młodociami złodziejaszkowie rekrut- 
wali się przeważnie z przyjezdnych 


" Amnestja obejmuje rówaież drobne wykroczenia 


Łódź, 4 stycznia. 7 
(v) Ustawa o amnestii, która weszła 


rych jest więcej, następnie sprawy o za 


í kłócenie spokoju publicznego, opilstwa, | 
Maklakiewicza i Feliksa Rybickiego oraż| w życie w dniu wczorajszym. obeimuije i wreszcie przekroczenia obowiazują- | je, 


chłopców z Tarnopola i okolic, którzy 


którzy dopuszczali |przyjechali do Lwowa w poszukiwaniu 
którzy |się kradzieży i rabunków w mieście i na |Przygód i łatwych zarobków. 


Bezdomni ci młodzieńcy zorganize- 
wali szajkę, na której czele stanął 15-let- 
ni Władysław Chomicki zwany „Negus“, 
Wydawał on rozkazy o mających się 
dokonać kradzieżach, wyznaczał kto ma 
brać udział w każdym „skoku“, a łup 
zielił sprawiedliwie wśród członków 
sząiki. Razu pewnego, gdy członek bañ- 
dy: Alfred Bojko odmówił podziału łupu 
został „ukarańy* na Wysokim Zamku 
powieszeniem na drzewie ..glową wdół. 
Jednym z głównych „wyczynów“ by- 
kradzież w składzie broni Bieńkow= 


również wszelkiego rodzaju wykrocze- cych godzin w handlu, która to rubry- skiego przy ul. Akademickiej, skąd za- 


nia, które rozpatrywane są i karane w ka interesuje niemal wszystkich kup | brali straszaki, noże myśliwsk 


trybie administracyjnym. | 
W związku z wejściem w życie u-| 


stwa Grodzkiego przygotowuje obecnie nikowych, które spisane zostały w wy-;dzieje ponownie włamali się 


wykaz spraw, które ulegną umorzeniu. 

Według prowizorycznych obliczeń, 
ponad 15,000 protokułów zostanie umo- 
rzonych. Umorzeniu ulegną wszystkie 
przekroczenia drogowe i Sanitarne, któ- 


„Wiosenne pogody wpiyneły pa rh budowlany). 


ców w Łodzi. 


ie i fińskie, 


iscyzoryki, boksery i in. Pomeważ rze- 


Ą _ Zaznaczyć należy, że 300 protoku-jiczy te ukradł członek szajki Kołatał, 
stawy o amnestji referat karny Staro- tów za przekroczenie rozporządzeń cen;który zbiegł z łupem, młodociani zło- 


niku wzmożonych kontroli w okresie 


przedświątecznym w Łodzi, nie bydzie; 


do tego 
sklepu, a nowy łup podzielili miedzy s3- 
ba „uczciwie“. 


umorzonych, gdyż nie dotyczy ich usta-, SMESmmEImEn 


wa o amnestii. 


Rozpoczęte budowle doprowadza się pod dach 


Łódź, 4 stycznia. 
(v) Niespodziewany nawrót ciepłych 


| 


pogód umożliwił wznowienie przerwa- | mieć to będzie olbrzymie znaczenie dla gowe 


nych robót budowlanych. Jak już swe- 


go czasu donosiliśmy, sezon budowlany | prowadzone jeszcze pod dach. zostana! 


trwał w roku bieżącym stosunkowo dłu 
go i przerwany został wskutek wczes- 
nych mrozów. Mrozy uniemożliwiły wy 
kończenie rozpoczętych budowli. wzgl. 
doprowadzenie ich pod dach i SET | 
czenie na okres zimowy. 

Obecnie niespodziewana „wiosna” | 
umożliwiła kontynuowanie robót budo- 


wlanych. Jeżeli obecne pogody utrzy- 
mają się przez przeciąg kilku tygodni— 


ruchu budowlanego, gdyż domy, niedo- 


wykończone, co przyspieszy również 
wykończenie wnętrz i oddanie domów 
do użytku o kilka miesięcy wcześniej. 

Pozatem przy wykończeniu r2zpo- 
czętych budowli znajdują jeszcze częś- 
ciowo zatrudnienie robotnicy przemy- 
słu budowlanego i zawodów pokrew- 
nych. 


Pomimo obniżkicen, konsumenci płacą podług starego cennika 


Łódź, 4 stycznia. 

(gr) — Do redakcji naszego pisma 
wpłynęły liczne skargi właścicieli skle- 
pów z artykułami emaljowanemi, że kon 
sumenci wyrażają swe _ niezadowolenie 
wskutek utrzymania nadal cen za przed 
mioty emaljowane, pomimo, iż ceny te 
uległy ostatnio redukcji o 15 proc. 

Dowiadujemy się, że istotnie syndy- 
kat artykułów emaljowanych został roz- 
wiązany, a nawet zrzeszeni hurtownicy 
emalji w Łodzi rozesłali zawiadomienia 
do wszystkich nabywców ich artyku- 
łów, że z dniem 25 września r. ub, zo- 
stały przez Zjednoczenie Polskich Ema- 
lierni sp. z ogr. odp. w Katowicach, ce- 
ny obniżone. 

Ceny te jednak pozostały nadal w tej 


a samej wysokości. takie były poprzednio. 


Hurtownicy bowiem, nie dopuszczają 
do zredukowania cen aż do chwili, gdy 
cały zapas, znajdujący się w ich skła- 
dach, będzie wyprzedany. 

Właściciele sklepów łódzkich są bez- 
silni, Towaru bezpośrednio z fabryki 


Likwidacja zatargu- 


w firmie Grldtusf 


— Przed kilku dniami, jak wia- 
domo, wybuchł strajk okupacyjny w 
firmie Goldlust przy ul. Zagainikowej 
nr. 20. 
Naskutek interwencji zwiazku zawo- 
í go w dniu wezoraiszym odbyła 
się wspólna konferencja, na której Za- 
targ został zlikwidowany. 

W związku z tem w dniu wczoraj- 
Szym robotnicy przerwali okupację i 
dziś powrócili do pracy. 


) COŚ DLA KAŻDEGO! 
„Dziś, w sobotę, najlepsza zabawa czeka ł>* 
dzian w lokalu „Tabarin“, gdzie najmilei i naj- 
weselej można spędzić czas po pracy. 
Gwarancją dobrej zabawy iest doskonały 
program artystyczny, w którym udział 


PAC usł : Paź s sp 7 na s A biorą 
k załaj js a o * ja działają £ 2 nid W p i najlepsze sły. Sensacię programu stanowi Va- 
MINESELO OSL ZAEC ria Laska. znakomita śpiewaczka polska. która 

) . |śpiewa przy własnym akompaniamencie gitary 


ękne piosenki włoskie, 
Hog 
Podobają się także bardzo występy duetu 
mułatów Kent i Maxya, popisuiących się w ta* 
neczno - śpiewnym repertuarze, stojącym na 
wysokim poziomie artystycznym. ` 
achwyt budzą występy dosoknałei tancerki 
węgierskiej, Suzy D'Ewy, która odtwarza fań- 
ce charakterystyczne oraz występy polskiej 


e hiszpańskie i cygań* 
s 


nabyć nie mogą, a zależność ich od hur-| Solistki Miry Mill, doskonałej w tańcach salo- 


towników naraża ich na przykrości, do- 
znawane przez klijentów. Należałoby 
sprawę tę uregulować! 


H. HAMMER 


Akuszer-Ginekolog 

mieszka obecnie | 

li-go LISTOPADA 32. Tel. 128-39 
od 3—7 wiecz., w nocy weiście przez 
Gdańską 12, | 


~ f 


M, 
med. 


i nowych. 


Kuchnia „Tabarinu* wydaje smaczne dania, 
Dziś o 5.15 fajf z pełnym programen arty- 
stycznym. 


Czem.w budżecie jest .kontróta" 
Tem dla zdrowia bywa „OLLA'! 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


' STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
omiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
mych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
RNB dyrektorskim, Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywe nlicz= 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta r..*knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głowa. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 


kieszeni trupa znaleziono "urtkę na 'zpujcej 
treści; 
„Do wiadomości policji. Jeżeli ja, Ajíred 


Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó* ` -ĉe pracy”. 

‘Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go | 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, sle nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

“Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzygą na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoterem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

_ Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Kranser nie zostat zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner | założył nową fabrykę. 

„Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hilda Pożarow, wlasciciel] 
ką domu schadzek. 

„Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. 

- Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- 
biera Rogosza na wyprawę do willi. gdzie za: 
migrzał dokonać kradzieży brylantów. TASR 

«Do pokoju wszedl jakiś. mężczyzna. z kobie- 

Rogosz iest mimowolnym świadkiem zwał 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
miężczyżna ów, kapitan Frańkenstetn, szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna. 

zięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swei żony, a gdy Jan nie chciał o tem sty- 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 
że Rogosz jest jej ojciem... 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdźa. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walcz a. 


Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy | 
listy Wałczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. kracie piwnicz- 
neżo okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 

krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie, Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

$ Obłąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 

Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, była 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera się ona z Ja- 
nem-do „czarciego dworu”, gdzie Rogosz uj- 
rzał na ścianie fotografię obłąkanego starca z 
dedykacią: „Kockanemu bratu, Józefowi, Wa- 
tery“ 

Szalony brat Nugata napadł na szofera Erny 
i zranił go, potem na drugi dzień udał się 
przed chałupę Maczugi i począł krzyczeć, aby 
oddano mu jego dziecko. Mimo pościgu Rogo- 
szowi nie udało się schwytać szaleńca: 

Rog)sz dostaje się na języki całej wsi spo- 
wodu swych częstych spacerów z Erną Szigetti, 
kuzynką spółwłaściciela tartaku, Grzędzicy. Ro- 
botnicy mówiąc, że jest zdrajcą ich sprawy. 

Wśród robotników jest Kacperek Kociołkow- 
ski, stangret u Grzędzicy, który ma zawsze w 
zapasie pełno plotek. 


1 to, i tamto — najróżniejsze cieka- 
wostki z życia bogatego dworu, w któ- 
rym często przebywali warszawscy 
goscie... - 

Dziś miał Kacperek bardzo dużo do 
opowiadania... O „pańskim piesku”... 

— Ta kuzynka Grzędzicy kocha się 
w nim nazabói... Fo, ho, leci na chłopa, ! 
jak się patrzy... Jak tylko dzień nie przyj 
dzie, to zaraz liścik dó niego posyła... 

— A on często tam przychodzi? — 
rzuca ktoś pytanie, 

— A często. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. | 
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— Nietylko do niej, prawda?..» 
— Chyba do niej, bo do kogoby 
jeszcze?... 


— Dzień dobry!... 
Dziedzic był już przy nim. 
— Dobrze, że pana spotkałeni.. =- 


— No, wiadomo, z Grzędzicą musi! mówił, ściskając mu dłoń. — Czekaliś- 


się wąchać... 


— Możliwe... — odpowiada z powa-| 


gą Kacperek Kociołkowski. 

— A 0 czem oni gadają? Nie słysze- 
liście nigdy ?... 

— Kto z kim niby? l 

— A ten „pański piesek“ z dziedzi- 
cem?... 

Kacperek coprawda nigdy nie pod- 
słuchał takiej rozmowy, ale ponieważ 
lubi uchodzić za człowieka wtajemniczo 
nego we wszyskie sprawy, o które go 
pytają, więc odpowiada: 

— O różnych rzeczach gadają.. 

— [0 nas? 

— [0 was... 

— A co? 

— Rozmaicie... Raz.to, raz tamto, jak 
tô bywa... Ale najwięcej to on rozmawia 
z tą panią Erną... Zamykają się w pokoju 
i gadają... 

Za idącymi środkiem szosy ludźmi 
rozległ się nagle tętent kopyt końskich 
i pobrzękiwanie dzwoneczków. Roz- 
mowa urwała się i wszyscy odwrócili 


głowy. Potem usunęli się na stronę, by; 


przepuścić nadjeżdżające szybko sanie. 
— To Grzędzica!.. — rzekł Kacperek, 
poznawszy odrazu konie, któremi zwy- 
kle powoził: r 
— Grzędzicą.. Grzędzica... — pow- 
tórzył ten i ów. 


Po chwili sanie były już bardzo BH! 


sko. Dziedzic siedział na tylnej ławeczce 
isam kierował końmi. Z uśmiechem na 
wargach odpowiadał na powitania swo- 
ich robotników... 

— Dzień dobry!.. Dzień dobry!... 

Prześlizgiwał się wzrokiem po twa- 
rzach, z których żadna nie zatrzymy- 
wała się na dłużej w jego pamięci. _ 

Tak mało stykał się z tymi ludźmi, 
tak mało miał z nimi do czynienia, że nie 
znał prawie nikogo. 

Oprócz młodego Kociołkowskiego, 
oczywiście. 

Ale udawał, że zna wszystkich i u- 
śmiechał się do każdego kłaniającego mu 
się robotnika, jak do znajomego. Tak, 
jak to zwykli czynić monarchowie, prze- 
jeżdżający w złoconych karocach wśród 
szpaleru wiernych poddanych. 

W pewnym momencie Grzędzica za- 
uważył kroczącego samotnie Rogosza. 
Zawołał: , 

— Panie Łubkowski!... 

I ściągnął koniom cugle. 

Jan drznął, wyrwany raptownie z za 
dumy. Ujrzawszy Grzędzicę, wyskaku- 
jącego z sani i zdążającego ku niemu z 
wyciągniętą ręką, powiedział grzecznie: 


| CZASU?... 


my wczoraj z Erną na pana, ale pan nie 
przyszedł. Dlaczego?... Nie miał pan 
No, to teraz poiedzie pan 
ze mną... Proszę nie odmawiać, bo kuzy- 
neczka bardzo się za panem stęskniła... 


A pozatem i ja chciałbym.z panem poga- | 


dać:o pewnej sprawie... Niech pan zgad- 
nie o czem?... Nie, nie, nie powiem panu 
nic, dopiero na miejscu dowie się pan 
o wszystkiem... No, siadajmy, siadajmy, 
bo szkoda szasu... Czy dostał pan dzisiaj 
kartkę od Erny? Posłaliśmy chłopca, ale 
on pana nie zastał w domu... Zostawił 
kartkę... l > 

Zalany potokiem słów przez gadatli- 
wego Grzędzicę, Jan stał w miejscu 
bezradny, nie wiedząc na które pytanie 
pierw odpowiedzieć. 

Był przytem bardzo zaskoczony po- 
uiałością, ową poufałością, jaką traktują 
się wzajem ludzie jednei siery. 

Tymczasem rzędzica ujął go pod 
ramię i prowadził w stronę sań. 

Jakże się opierać? Więc chcąc nie 
chcąc zajął Jan miejsce w saniach, które 
natychmiast ruszyły w dalszą drogę. 

Ludzie, którzy przyglądali się tej 
scenie zdaleka, obrzucili się wielce wy- 
mownemi spojrzeniami. 

— Widzieliście? — pytał jeden dru- 
giego, choć każdy widział wszystko do- 


| kładnie. 


=— Nos tak, dziwić się-niema czemu... 
Czy. to.dla nas nowina?... 

— [ch człowiek, a myśmy mu dali 
wiarę... 


— Trzeba było słuchać Żelaziaka... 


To jest chłopak mądry i nasz, ot co... On| 


nas uprzedzał, żebyśmy się nie zadawa- 
li z tym „pańskim pieskiem”... 

Pogodny nastrój znikł w jednej chwili. 
Tylko dziewczęta zachowywały się na- 
dal niepoważnie, beztrosko, obrzucając 
chłopaków śnieżnemi kulami. 

— Cichoijta!... — krzyknął imrNawro- 
tek, jakby chwila była nieodpowiednia 
do zabawy. 

Zbliżyli się ci, co byli dalej, zawrócili 
tamci, którzy już byli blisko bocznej 
drogi, prowadzącej do Kurkowa 
wszyscy zbili się w jedną kupę, debatu- 
jącą ponuro nad epizodem, jaki rozegrał 
się przed chwilą. 

Gdybyż tu był Żelaziak, jaką miałby 
satysfakcję, widząc, jak rzucone prze- 
zeń ziarno, wspaniale wykiełkowało!... 

Jakżeby się cieszył, stwierdziwszy, 
że położył swego wroga na obie ło- 
patki!... 
= Ale Żelaziak był teraz gdzieindziej, 
choć w tym samym czasie działał rów- 
nież na zgubę Jana Rogosza... 


Rozdział 110 i 
Zelaziak marzy o zemście 


Żelaziak mieszkał kątem u starej Ma- 
ciejkowei. 

Maciejkowa, kobiecina licząca sobie 
lat około osiemdziesięciu, słynęła do nie- 
dawna w Kurkowie i Zaborkach, iako 
znakomita znachorka i wróżbiarka.. 

Sława jej dotarła nawet de naidal- 
szych okolic, do innych powiatów, skąd 
przyjeżdżali do niej ludzie, pragnący jej 
pomocy... 

Latem zbierała Maciejkowa naiprze- 
różniejsze zioła z pól i łąk, a zimą wa- 
rzyła leki... Leczyła wszystkie choroby, 
jakie tylko istniały, nie stając wobec żad 
nej bezradna... 

Musiałą wielu ludziom pomóc, skoro 
zyskała sobie rozgłos olbrzymi i opinię 
znakomitości w swoim rodzaju... Choć 
bywało i tak, że chory po zażyciu jej le- 
ku, szybko kończył życie, nikt nie winił 
o to Maciejkowej... 

W takich wypadkach mówiono: 

— Widać, sądzone mu było umrzeć, 
jeśli nawet Maciejkowa nie pomogła... 


„Jeśli nawet Maciejkowa nie po- 
mogła'... 

To znaczy, że ta prosta babina, która 
kierowała się w swoistym leczeniu ja- 
kąś niezrozumiałą nawet dla niej samej 
intuicją, uważana była za ostateczną wy 
rocznię w sprawie niedomagań organiz- 
mu ludzkiego... 

Nietylko, zresztą organizmu, bo Ma- 
ciejkowa leczyła owe nieuchwytne dla 
lekarzy choroby duszy i serca... Odczy- 
niała uroki, wypędzała z człowieka „złe 
siły”, zmuszała nieczułe serca do mi- 
tości, a kochającym nieszczęśliwie — 
przywracała zbawczą obojętność... 

Ostatnio jednak gwiazda Macieikowej 
zaczęła mocno przygasać... 

Coraz rzadziej przyjeżdżali do niej 
chorzy, coraz mniej mówiono na jarmar- 
kach o jej cudownych ziołach. 

Przyczyna tego upadku sędziwej zna- 
chorki była bardzo prosta: konkurencja. 

W dalekich od Kurkowa Lipnicach 
pojawił się znachor, pono lepszy, pono 


J 


; On to odebrał jej kliientelę.. Jedynie 


łorytniejszy od starej, zniedołężniałej 
mż mocno Maciejkowei... 


ludzie kurkowscy pozostali wierni swojej 
miejscowej znakomitości, a już ci z Otrę 
bie walili w razie czego do owego zna- 
chora w Lipnicach, mimo, iż musieli je- 
chać trzydzieści kilometrów bardzo nie: 
dobrą i uciążliwą drozą... 
Maciejkowa, kobieta chytra i chciwa 
grosza, bardzo bolała początkowo nad 
upadkiem swojej reputacji, sczasem jed- 
nak pogodziła się z nowym stanem rze- 
CZY... „A 
Ponieważ samo leczenie m%s mozło jej i 
teraz zapewnić nawet dwuch pacjentów 
na tydzień, przemyślna babina chwyciła 
się nowego fachu — wróżbiarstwa. 
To był niezły pomysł, choć wróżenie 
z kart, rąk i wody, nie przynosiło Ma- 
| ciejkowej ani dziesiątej części dawnych 
zarobków... - J 
| I nie można było, jak dawniej, czekać 
w chałupie na klijentelę, trzeba było 
często wędrować po okolicznych wsiach 
i miasteczkach, żeby zarobić kilka srebr 
nych dwuzłotówek... 
Kto . inny na miejscu Maciejkowej 
dałby napewno spokój temu uganianiu 
się za miernemi, z trudem wielkim zdo= 
bywanemi zarobkami, gdyby miał ukry- 
te pod podłogą, na strychu i w garnkach, 
zakopanych w ziemi tyle pieniędzy, co 
on 


As: 
Ale Macieikowa miała namiętność 
do srebrnych dwuzłotówek... $ 
Składała grosz do grosza, potem zaś 
»miepiatła międziaki na błyszczącą monl 
netę i chowała ją w bezpiecznem 
| miejscu... 
Poco, dla kogo? — niewiadomo, bo. 
Maciejkowa była na Świecie jedna.... j 
Gdyby umarła, nikomu nicby się nie 
dostało z tej gromadzonej przez tyle lat 
fortuny. Ale Maciejkowej nigdy podobna 
myśl nie przyszła do głowy: uważała wi- 
docznie owe srebrne, pleśniejące dwuzło 
tówki za jedyny cel Swego życia... Chcąc 
ich zdobyć jeszcze więcej, odnajęła izbę 
Żelaziakowi, który od czasu swego przy 
jazdu z Łodzi zamieszkał u niej na stałe. 


Tej niedzieli, gdy Grzędzica zabrał 


Rogosza do swych sań, stara Maciejko- 
wa była w doskonałym humorze, co się 
iej ostatnio bardzo rzadko zdarzało. We- 
szła do izby, w której Żelaziak leżał w 
nbraniu na łóżkwi usiadła na stołku przy - 

j oknie. AC 

„— Dajcie sobie powróżyć... — powie 
działa. —Dziesięć groszy od was wez- 
mę, nie więcej... | 

„ Głos miała drżący, starczy, bardzo 
nieprzyjemny. + A 

— Nie zawracajcie głowy, babciu! — 
obruszył się Żelaziak, zły, że przerwano 
mu drzemkę, 

„ — Dziesięć groszy... — napraszała 
się Maciejkowa. — Zawsze biorę naj- 
mniej złotego, ale teraz powróżę za dzie 
sięć groszy, bo mi ich brakuje do dwuch. 
zlotych.. No?... i ` 

Želaziak odwrócił się do ściany. | 

— Poszukajcie sobie kogo i 
babciu!... — burknął. Ke DRR 


— Żałujecie dziesięciu groszy? 
co ża ludzie są teraz na WRAZ j SN 
_ — Idźcie, babciu, idźcie, bo spać mi 
się chce... 1 
„. — Pójdę, ale przedtem powróżę,,. 
Z ręki, bez kart, dobrze?... Za dziesięć 
groszy... «A 
To było nie do zniesienia. Upór sta- 
ruchy mógł wyprowadzić z równowagi: 
nawet najspokojniejszego człowieka, to 
też Żelaziak, widząc, że nie da sobie ra- 
dy z Maciejkową, zeskoczył z łóżka, na 
rzucił na siebie burkę i szybkim krokiem 
skierował się ku wyjściu... 
. Przechodząc obok okna, machinal- | 
nie rzucił okiem na rząd butelek: i sło- 
iczków, które tam stały. v "dl 
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F.Kopciowskaj: 


Przyimuje od 9—3-ej, 
UDANSKA 37, tel. 232-55 
d 4 — 7-¢j w Lecznicy, 

- PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 
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H. Szummacher 


PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 
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AKUSZER - GINEKOLOG 
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Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 


Krystyna Witmanowa opuściła 


¿zamieszkała ze swym bratem, Wiljsmem 
Zoltanem. 
Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
sił się w wir zabaw 1 zapoznał fordanserkę 
Ewę. z którą zaręczył się. 
! Ale stary Witman: nie chce słyszeć o 
małżeństwie jego syna z fortancerką I 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ottokara od Ewy. 
Ottokar dostał pomieszania zmysłów. 
"Wilewski oddaje Kryście j jei bratu — 
Willamowi dokument, stwierdzający, że Są 
oni spadkobiercami majątku Schurmana. 
Ewa jest głęboko wstrząśnięta stanem 
Ottokara. Wilewski zdradza jej swoie plany: 


męża | 


_ — Wyiedziemy na kilka miesięcy Z 
Warszawy. Zbrzydło mi już to życie, a 
tobie pewno niemniej. Pojedziemy zagra- 
nice. 
| — 0o? 

—Tak, pojedziemy. 

— A co z twoją posadą? 

— Nie troszcz się. Wezmę beztermi- 
nowy urlop. 

—Nie Mdaiek się chyba, że ci za niego 
zapłacą? 
= = Naturalnie, że nie. Przecież mam 
jeszcze sporo pieniędzy. 

— Więc chcesz koniecznie ich się 

wyzbyć? 

— Ty zawsze byłaś pesymistką! — 
skrzywił się niechętnie. 
_ —Przecież nie ja jester -*worzony dla 
pieniędzy, lecz pieniądze dla mnie. Poto 
'się zresztą żyje, żeby coś użyć, 
Oczy Ewy wyraziły szczere zdumie- 


mie. 


i 
|| 
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r. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
170-03, |od SAIA w, niedz. | święta od 9-12.3 


L LE c ZNICA OMEGA Poradnia 
ó w N A 9, -4 
Przyjmulą lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach. — Gabinet dentystyczny: lLecz. chor. 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentzsn 
lampą kwarcowa. Porada 3 złote. 


I. ROJTERIn; 1 


chor. SKÓRY, beż akeg 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE Narur VENERYCZN 


Al. Konciowsk: 


¿Gdańska 37, tel. 232-55, NAWROF”: A front 1 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. | skórnych: 


ZAWADZKA 1 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 
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TEDNRLSIY 16 


Miasto filmowe powsfaje w Anglii 


Groźna konkurencja dla Hollywood 


(sb) Anglicy postanowili wybudować 
miasto tilmowe, które byłoby konkuren= 


cją dla Hollywood. Obecnie już zostały 
opracowane odpowiednie plany, a z wio- 
f4j|sną zostanie rozpoczęta budowa. 


Ogółem przemysł filmowy zainwe- 


stuje pół miljona funtów szterlingów i 
wybuduje atelier większe niż w Holly- 


wood, Będzie się w niem znajdować 
osiem studjo, w których będzie można 
jednocześnie dokonywać zdjęć filmo- 
wych. Równocześnie na dwuch scenach 
będą się odbywać przedstawienia rewio- 
we, dostępne dla publicznosci.“ 

W szesnastu studjach będzie znajdo- 
wać się aparatura do cięcia i sklejania 


„TAJEMNICA PERAKU” 


UWAGA! 


Dziś o g. 12,2i4 


3 PORANKI 


PIOTRKOWSKA 


tel, 142 


Tel 262-61 
od 8—11 i od 2.30 do 9 w 
niedz. od 9—4-€j. 


DR. MED, 


M 


od 8 do 9.30 rano ii od 
W niedz. i święta od 9—12 od 9—12 w w poł. 


nii TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, KOZOWAWCIE 


Zawadzka © zi. 


PRZYCHODNIA 


telefon 
122-73. 


8—12, 24, 


— Zastanów się Henryku, 

— Moja droga, tu nic niema do zasta 
nowienia się. Zresztą mnie zostaw te 
sprawy. Kobieta piękna, młoda nie po- 
winna suszyć sobie głowy zmartwienia- 
mi i wiecznemi refleksjami. Dosyć mam 
tych rekolekcyj w kantorze twego mie- 
doszłego teścia. Zresztą tobie również 
potrzeba trochę rozmaitości. Zobaczysz, 
że powrócisz inna. 

— A gdybym nie pojechała. 

Roześmiał się wesoło. 

— Byłoby to bardzo 
z twojej strony. 

Ewa w duchu przyznała mężowi ra- 
cję, ale jeszcze próbowała odwieźć go 
od tego szałonego w jej pojęciu kroku. 
Mimo urazy, jaką czuła do Henryka, 
przysunęła się do niego i łagodnie dot- 
knęła jego ręki. 

— Nie, nie, Henryku, to niemożliwe. 
Zostaniemy w domu. 

Lecz Wilewski nie ustępował. 

— Ninkę zostawimy z mamą. Dla 
dziecka byłoby zbyt męczące takie po- 
dróżowanie, a i ty nie miałabyś swobo- 
dy. Jutro zażądam zwolnienia i zaraz 
NADE Przygotuj się do podróży, 

wo 

Niezwykle podniecony swoim planem 
wyszedł na miasto dowiedzieć się o po- 
ciągi i wypełnić formalności, związane 
z zagranicznemi paszportami. 

Ewa po wyjściu męża znów popadła 
w zamyślenie. Gdy powtórzyła matce 


nierozsądnie 


WSZYSTKIE MIEJSCA , 


Dr. oi 


POŁOŻNICZWN 2 c gki 


przyjmuje codz, od- od 10—12 i 5— 5-8 wiecz 


Wenerologiczna 


„Piotrkowska 45, tel. 147-44 

skórnych í seksualnych. 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

Kobieta kaa od 12—1 i od 5—7 
RADA 3 ZŁ. 3 ZŁ, 


Dr. J. NADELH.KR 


AKUSZER-GINEKOLOG |AKUSZERIA I ka 


ANDRZEJA 


__ przyjme | od 1 10—12 | i od 4—8 Noo 


i. NITECKI 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE. 
QCZOPŁCIOWYCH 


w szampańskie 
„ga o | komedi p. } „Kocham 


Nr. teL 194-03. 
pr tel. 213-66- 


Specialista chorób 


DR. MED. 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA. 52 (róg Nawrotu) 
Choroby s+4rne i weneryczne 
przyjniate" kobiety i dzieci od 12.43 Przyjmuje od S—1I rano | od 

2.15 | od 6—$-ej. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


uszu, uosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


KUSKOPF 


RY KASE 


"Nr. 4. 


filmów. Pozatem atelier będzie mieścić 
kilka mniejszych teatrzyków. Nowe stu- 
dja staną w Elstree, Jak przypuszczają, 
znajdzie tu zatrudnienie 5.000 aktorów, 
statystów, artystów i służba pomi 
cza. Pozatem będzie zatrudnionych 

sląc urzędników. W Hollywood uważ $ 
powstanie miasta filmowego w Elstree 
za wypowiedzenie wojny Ameryce przez 
angielski kapitał, zaiawestow any w bran 
ży filmowej. | 


Krokodyle, lwy, lamparty, małpy! 
UWAGA! to nie reklama, to iakt! 

W czasie zdjęć 2-ch operatorów i 3*ch murzy” 
nów zostało pożartych przez zwierzęta 
DZIŚ I JUTRO początek seansów o z. 12 w poł. 
Ceny miejsc od 54 gr. 


n | JAN KIEPURA 


wszystkie kobiety” 
[ir ml. Niewiaż ski 


Specj. chor. wanerycznych, skórnych 
i sęksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 


w niedziele I święta 9—12 


imi. H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
1 moczopłciowyche powri 

CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 578 w 
W miedziele i świeta od 9—11 rano 


NAJELEGANTSZE suknie ś$iubne I ba- 
lówe w nowootworzonej wypożyczal- 
mi. Główna 42, poprzeczna oficyna, 
I piętro. 


kB giersk a 15 5 iis- 47 |ZAKŁAD fotograficzny „Fotorys" wł. 
r Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w,|L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow=- 
iska 79). Wykonuję zdjęcia przepisowe 

TAŃCÓW nowoczesnych i wirowych, do Ubezp. Społ, matrykuł It p. oraz. 


ski, Gdańska 9, tel. 166-93. 


Tel, 213-18 WYPOŻYCZALNIA 
5—9 wiecz, 


ska 37. podwórze. 
POKÓJ umeblowany, 


6—9 wiecz. rzenia od 12—5 godz. 


rozmowę z Henrykiem, Mokrzycka stro- 
fowała ią: 

— Nie powińtnaś dopuścić do tego, by 
wyjechał sam. Wiesz, czem to grozi. 
Zresztą jakich korzyści oczekujesz od 
przebywania w zamkniętych ścianach 
domu i rozmyślania nad tem, co już mi- 
nęło, co już nie wróci. 

Ewa popadła w głęboką zadumę i po 
SRA głowę, westchnęła głęboko. 

„Nie wróci — powtórzyła, jak 
echo, 

Ostatnie słowa matki padły jej na 
duszę, jak ciężka kamienna płyta, przy- 
walająca ostatni i jedyny wąski otwór, 
przez który sączyła się nadzieja. 

— Nie wróci — szepnęła ponownie 
iz trudem podniósłszy się z krzesła, po- 
deszła do okna. Na dworze szalała wi- 
chura z deszczem. Wydało jej się w tej 
chwili, że każda kropla deszczu wydzwa 
nia na szybie fatalne słowa matki — nie 
WTÓCIi... 
Pospieszne przygotowania do podró- 
ży, ostatnie zalecenia, udzielane córce 
i matce zdawały się opanować Ewę w 
całości. Wszystko, co przykre i bolesne, 
zginęło nagle w chaosie nerwowego wer- 
towania szat i szuflad, w dobieraniu stro 
jów i bielizny w podróż. 

Dopiero, gdy pociąg ruszył z dworca, 
gdy przed oknami wagonu coraz szyb- 
ciej zapadały się ostatnie zabudowania 
Warszawy, Ewa pogrążyła się w zamy- 
śleniu i straciła z przed Oczu wypełniają- 
cych przedział pasażerów i własnego 
męża, który przed chwilą jeszcze zda się 
tryumfował spowodu zwycięstwa, iakie 
odniósł nad pogrzebaną w ciężkich 
przeżyciach małżonką. 

Nagle Ewa rzuciła mu pytanie, 

— Gdzie ten pociąg staje? 

Zaskoczony Wilewski nie wiedział 
zrazu co odpowiedzieć. Przerażenie w 
oczach wyczekującej na odpowiedź żony, 
nakazało mu wypowiedzenie prawdy, 
choć radby ią zataić. 


udziela prywatnie w grupach i 
dyńczo znany nauczycie! Henry 


"sukien balowych 
i ślubnych oraz 'smokingów. Ceny: ni-;5a najlepszym i najtańszym środkiem 
skie. R. Fastalewska. Cegielniana 23.; zetkniecia 
Iv ZŁOTYCH miestęcznie urzednikom | Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
na wypłatę konfekcię, obuwie, bielizna j lokatora. 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow"! pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 


frontowy |-sze 


piętro przy ul. Piotrkowskiej 225/7 m. 
12] 12a do wynajęcia od zaraz. [Jo obej 


oje- | wywołania i kopiowania. Spec. ama- 
ow | torskie. Ceny niskie. ; 


DROBNE ogłoszenia w „Republice 


zainteresowanych strons» 


2) znależć mieszkanie lub. 


chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
więk okazyjnie, 5) dostać posadę 6) 
wyszukać pracownika. — niechaj po _ 
4' da doine ostoseenie do śle 


— W Kolusżkasii 

— Wracąm do Warszawy — zdecy- 
dowała bezdźwięcznie. 

Wilewski lekko przybladł. Półtorej 
godziny, dzielące ich od najbliższego po- 
stoiu, miały dokonać cudu przemiany w 
postanowieniu żony. 

Henryk dokonał tego cudu. Minęło 
już wiele postojów. Pociąg unosił oboje 
w stronę Wiednia, gdzie mieli się prze- 
siąść w kierunku francuskiej Riviery. 
Celem ich podróży było Cannes. 

Po źle przespanej nocy, słoneczny 
dzień malował przed wzrokiem Wilew- 
skich prześliczne krajobrazy górskie, 
które jednak nie zdołały przywrócić 
Ewie tego nastroju, jaki ją opanował 
przed wyjazdem. 

Jechała zrezygnowana i wbrew wła- 
snej woli. Chwilami zdawało iej się, że 
odsuwając się coraz dalej od obłąkanego 
Ottokara, dopuszcza się jakiegoś kary- 
godnego czynu. 

Rozsądek nawoływał ją do spokoju 
i zimnej rozwagi. 

Zdawała się je osiągać dopiero w 

chwili, gdy pociąg wysunął się z glębi 

ór i tunelów i wyjechał na wybrzeże. 
ródziemnego morza. 

Ostatnie przebłyski dnia tonąły w 
bezmiernej tafli ciemnego lazuru, w któ- 
rym po chwili zaczęły się odbijać bły- 
skotliwe gwiazdy. Gdzie niegdzie zapali- 
ły się maleńkie światełka opóźnionych 
żaglówek, jachtów lub statków. Cisza 
płynąca od morza zdawała się tłumić ło- 
skot kół nicejskiego ekspresu. Białą pian- 
ką lekko falujących wód na mieliźnie 
znaczyło się wybrzeże, 

Ewa wpatrzyła się w obraz i wraz z 
jego pięknem wchłaniała w siebie po- 
wracający iei spokój. 

Wilewski dostrzegł zmianę w twarzy 
żony i choć był z niej szczerze rad, nie 
omieszkał naruszyć milczenia, które tak 
dobrotliwie na: Evsę wpłynęło. 


(Ciąg dalszw jutro). 


Jak to było na ostatnim treningu! 


Arótkie rozmówki z całą „paczką* pięściarzy IRP. — 
Nie zapominamy również o ich przeciwnikach 


Łódź, 4 stycznia twem, llczy sobie 22 lata, x 74 stoczonych walk 
Na sali treningowej IKP przy ul. Srebrzyń| wyzrał 60. 


skiej panuje dziś duży ruch. Odbywa się wła- 


" A teraz któl nokattu, głośny Świrk, krępy 


Piłkarze łódzcy—uwagal_ 
Kto został wyznaczony na kurs 
piłkarski a 


= 
-= 


Łódź, 4 styczńia „ E 
W związki z kursem dla czołowych piłkar 

Z pozostałych bokserów IKB — Piecha (wa "2% łódzkich, uruchomionym ż polecenia PZPR 
za średnia) ma 24 lała, jest lutaikiem i sto-, pz ŁOZPN z dniem 15 bm. dowiadujemy $ 
czył 94 walki, Rzezik Í Langner w wagach ®® że kpt. zw. Cyll wyznaczył na ten kurs 


y 


śnie ostałni trening przed meczem z IKB. Na| korpus na silnych pałąkowatych nogach, obok 
trening zjawili się dziś wszyscy czołowi zawo- | boksu uprawia piłkę nożną I ło z wielkiem po- 
dnicy mistrza Łodzi z Chmięlewskim na czele.| wodzeniem. Jest 23-letnim hutnikiem, a pomi- 
Dzsiejszy trenlng ma charakter raczej kondy*| mo. Iż karjera jego boksersta jest krótka I te 
cviny, Trochę gimnastyki, skakanka, wałka z| chnika boksu nader prymitywna, zasłynął: z 


ciężkich są również hutnikami. Pierwszy liczy 
21 lat I ma za sobą 78 walk, zaś drugi ma 20 


następujących piłkarzy: bramkarze — Piasecki y 
(ŁKS), Janiszewagi (Wima) i Pisarski (WKS), 


obrona: Fliegej, Gałecki, Karaś (wszyscy ŁKS) 
Triebel (ŁTSG) i Frankus (UT), pomoc: Chof- 

Jutro zobaczymy ich w Łodzi. > SĘ, 
Sędzią a eee meczu będzie p. Pastur-| 1394, Pile (UT), Tadeusiewicz, Pegza | (ŁKS) 
czak z Warszawy, zaś punktowymi pp. Obst zi Lenart (Wima), Triebe (ŁTSG), Przeradzki 


lat i takąż ilość rozegranych walk. 


SEZ 


cieniem i to wszystko. Jedynie Spodenkiewicz | nokautowańia swych przeciwników, Na 30 walk 
szparował Jedną rundę z Adamczykiem i dwie| 23 wygrał przez k. o, 


rudy ż Sikorskim. „Spodek“ nie wykazał zbyt | 


dobrej lormy. Szwankuje u niego wciąż lewa, 
ale Konarzewski pociesza się, że na tneczu fa- 
koś to będzie. | 


W czasie treningu wdajemy się w rozmowę 
z głównymi aktorami meczu niedzielnego, =] 
Oczywista, że nalwiększe zainteresowanie bu- 
dzi Taborek, który zmierzy się z leworękim 
królem nokautu Świrkiem, 

— jak tam będzie w niedzielę, 

— Musi być dobrze — mówi Taborek. — 
Trzeba koniecznie zmazać porażkę z Brzózką 
1 choclaż Świrk jest b. groźny, to mam na- 
dzieję, że wygram. Muszę zastosować ze Świr 
klem mądrą taktykę, a „zrobię“ go na klawo. 

WOŻNIAKIEWICZ po treningu ma poważne! 
kłopoty, Mam dużo znajomych — mówi Mory- 
cek — I do każdego meczu muszę dołożyć, bo 
trzeba skupywać wejściówki. 

O walce niedzielnej Woźniakiewicz mówi 
mało, Jest spokojny o Jej wynik 

BARTNIAK jest dziś w wyjątkowo dobrym | 
humorze. Udało mu się wydostać większą „por« 
cję" wejściówek, a to najważniejsze. 

— O walce z Jarzombkiem wolę nie myśleć. 
Jestem w dobrej formie 1 jakoś to będzie. 

Z Chmlefewskim niema co mówić o nie- 
dzielnej wałce. Przeciwnik niezbyt grożny. — 
Grunt by dostać w porę przepustkę z koszar I 
mó przygotować się do wagi. 

Wurm dziś nie ćwiczył, bo musi roblć wa- 
ge ciężką. Szparowałem ostatnio z Chmielew= 
skim. Cleszę się bardzo, że mam tak wspania- 
łego partnera, bo przynajmniej mozę się cze- 
goś nauczyć. 

Trenował również Szwed, ale od niego nie 
można nic wydostać. Jest b. poważny, skryty 
przed walką z Mirskim. (k) 

ts 
ar 

Pięściarze mistrza Śląska — IKB, którzy 
walczyć będą w dniu jutrzejszym z łodzianami 
to wszyscy chłopcy młodzi, których cechuje 
duża bitność, szybkość, a przedewszystkierm co 
jest specjalną zaletą przy walkach 4-ro rundo- 
wych, wytrzymałość« Oto garść bliższych 
szczegółów i danych personalnych. 


|| 
Mrozek, w wadze muszej liczy lat 22, z za- 
wodu murarz, stoczył dotyghczas 74 walki, 
Jarzombek, walczy w wadze koguciej od 
niedawna, jest on mistrzem Ślaska w wadze 
muszej | reprezentował w tej wadze już barwy 
państwowe. Liczy dopiero 22 lata, a zanoto- 
wał na swym koncle już 115 walk (w wadze 
muszej), z których 95 rozstrzygnął na swoją 
korzyść, 
»Kogut" Pinta przeszłość ma krótką: z za” 
wodu hutnik, 19 lat, 20 walk — wygranych 15, 
Nawa w wadze lekkiej trudni się krawleç- 


Przed meczem Geyer—Goplanja 


Goplania z Inowrocławia, która w Łodzi ro- 
zegra w poniedziałek o godz. 11.30 przed poł. 
w sali przy ul. Piotrkowskiej 295 towarzyski 
mecz bokserski z Geyerem, należy do silnych 
i b. wyrównanych zespołów, przyczem m. in. 
pokonała drużynę poznańskiego Sokoła 9:7, zre 
misowała z Quiavią 8:8, zaś z Wartą przegrała 
tylko 6:10. -' 

Z pięściarzy Gopłanji Czaikowskiemu udało 
się swego czasu zremisować z Czortkiem, zaś 
Niemczykowi zremisować z mistrzem Niemiec 
Bittnerem. ; 

Na meczu Goplania — Geyer odbędą się 
wałki następujących par (na pierwszem miej- 
scu podajemy pięściarzy Goplanji): w. musza: 
Czajkowski — Usielski, w. kog. Łada — Augu- 
stowicz, w. piórk. Kryszyński — Woiciechow= 
ski II, w. lekka: Niemczyk — Mikołajczyk, w. 
półśrednia: Łuczak — Gawin, waga. średnia: 
Stubbe II — Ostrowski i Ceglarski — Mirow- 
ski, waga półciężka Stubbe I— Jaskuła (Ziedn.). 
Ponieważ Geyer nie dysponuje wagą półciężką 
wypożycza w tej wadze Jaskułę ze Ziednoczo 
nyck. 


Pomorza I Z, Derda z Poznania. 
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WOZB chciałby ukarać Ehmielewskiea 


i wysyła specjalnego delegata do Poznania 


Warszawa, 4 stycznia. 

(Wydział sportowy Warszawskiego 
Okręgowego Związku Bokserskiego zaj- 
mował się na ostatniem posiedzeniu o- 
mówieniem zachowania się Chmielew- 
skiego na meczu IKP z Warszawianką. 
Jak wiadomo Chmielewski rozgoryczo* 
ny do najwyższego stopnia werdyktem 
sędziów co do walki Woźniakiewicza z 
Polusem zainicjował opuszczenie ringu 
przez łodzian. 


W _ rezultacie wydział sportowy 
WOZB skonstatował, iż nie jest kom- 
petentny do rozstrzyśnięcia tej sprawy 
i skierował ją do zarządu WOZB, który 
skolei ma wystąpić na forum PZB z 
wnioskiem ò ukaranie Chmielewskiego. 

W tym celu wyjechać ma do Pozna- 
nia specjalny delegat, przewodniczący 
wydziału WOZB inż, Grosser, by do- 
kładnie zrełerować całe zajście. 


Kłodas po dłuższej chorobie 


zabrał się energicznie do pracy 


Łódź, 4 stycznia. 
Na wczorajszym treningu WIMY 
zjawii się niespodziewanie mistrz okrę- 
gu w wadze półciężkiej Kłodas. który 
nie trenował już od dłuższego czasu. — 
Spowodowane to zostało przewlekłą 
chorobą. 

Rozmawiamy z Kłodasem. — Nare- 
szcie mogę się znów zabrać do trenin- 
gu — mówi Kłodas — za którym mi już 
było bardzo tęskno. Na przeszkodzie 
uprawiania boksu stanęła mi choroba, 
którą nareszcie „pokonałem“. Teraz za- 
bieram się energicznie do pracy, gdyż 
chcę odrobić stracony czas. W sezonie 


obecnym walczyłem zaledwie dwa ra- 
zy, co jest stanowczo zbyt mało. Obec- 
nie trzeba już poważnie myśleć o indy- 
widualnych mistrzostwach Łodzi, które 
rozegrane zostaną w przyszłym miesią- 
cu. Chciałbym koniecznie odzyskać zno 
wu tytuł mistrza okręgu. Nie wiem je- 
dnak jeszcze w jakiej będę startował 
wadze, gdyż obecnie jestem na pogra- 
niczu kategorji półciężkiej i ciężkiej. — 
Jestem jednak jaknajlepszej myśli i są- 
dzę, że po intensywnym treningu wró- 
cę do formy — kończy Klodas — który 
za chwilę jest już przy „pracy“, 


Przedolimpijski trening narciarzy i hokeistów 


Odwilż utrudnia normalną zaprawę. — Kto kandyduje do 
reprezentacji Polski na Olimpjadę 


Zakopane, 4 stycznia. 
Trener norweski Sandvik bardzo u- 
miejętnie prowadzi trening z naszymi 0- 
limpijskimi narciarzami, którzy mimo bra 
ku śniegu poprawiają znacznie swą kon- 
dycię. W piątek nastąpiła wyprawa nar- 
ciarzy i członków patroli wojskowej do 
Pięciu Stawów, gdzie jest jeszcze nieco 
śniegu. Do patroli wojskowej wchodzi 
obecnie 8 zawodników pod kierunkiem 
por. Kasprzyka. O ile warunki śnieżne 
zawiodą także w Pięciu Stawach, wtedy 
tak narciarze olimpijscy jak i członkowie 
patroli wojskowej przeniesieni zostaną 
na najwyższe rejony w okolice Bukowi- 
ny. 
e. 
Trwająca od Bożego Narodzenia od- 
wilż nie pozwala hokejowej drużynie 0- 


Postanowiono zaczekać z ostateczną de- 
cyzją jeszcze parę dni. W projekcie są 
mecze z repr. Japonji 10 — 11 b. m. oraz 
z Berliner S. G. (może 12 b. m.), a już 15 
b. m. nastąpiłby wyjazd do Wiednia, Bu 
dapesztu i Szwajcarji, gdzie po rozegra- 
niu kilku spotkań drużyna nasza wzięła- 
by udział w turnieju w Arosie (30 b. m.— 
2.11) skąd udałałaby się wprost do Gar- 
misch, Odnośnie składu naszej drużyny 
"OSA A DES E 


Jędrzejowska jedzie 
do Bremy 


Wyjazd Jędrzejowskiej na między- 
narodowe tenisowe mistrzostwa Nie- 
miec w hali, które odbędą się w dniach 
18—24 b. m. w Bremie został iuż po- 
stanowiony i Jędrzejowska wyjedzie w 
połowie b. m. z Połski | 


limpijskiej na kontynuowanie cza de: 


Koubkowa na liście re 


reprezentacyjnej, to kapitan zwiazkowy 
prok, Kulej ustawi go w najbliższych 
dniach. Pod uwagę brani są następujący 
gracze: bramkarze — Stogowski j Przez 
dziecki, obrońcy — Ludwiczak, Sokołow 
ski, Lemiszko, Kasprzak i atak—Wołkow 
ski, Marchewczyk. Kowalski, II atak — 
Stupnicki, Zieliński, Głowacki, II(-ci (re- 
zerwowy) atak — prawdop. Król, Ma- 
terski i jeszcze jeden zawodnik. 


Polska dzierży drugie miejsce 


Międzynarodowa Federacja Spor- 
tów Kobiecych ogłosiła oficjalną tabelę 
kobiecych rekordów Światowych na 
dzień 1 stycznia 1936 roku. Tabela ta 
przedstawia się następująco: 

50 m. — Mejzlikowa (Czechosłowa* 
cja) i Walasiewiczówna (Polska) po 
6.4, 60 m. — Walasiewiczówna 7.3, 80 
m. — Walasiewiczówna i Koubkowa 
(Czechosłowacja) po 9.8, 100 i 200 m. 
Walasiewiczówna 11,7 i 23,6, 800 m. 
Koubkowa 2:12,6, 1000 m. — Lunn (An- 
glja) 3:00,6. 

80 m. płotki — Engelhardt (Niemcy) 
116. 
Sztafety 475 m. — Czechosłowacja 
37,4, rekord klubowy — Linnets (Paryż) 
38,2, 40100 m. Stany Zjednoczone 46,9, 
rekord klubowy Munchen 1860 (Mona- 
chjum) 48,8, 47200 m. — Niemcy 1:46, 
rekord klubowy Linnets (Paryż) 1:47,6, 
10100 m. — Anglia 2:04.4, rekord klu- 
bowy SC. Brandenburg (Berlin) 2:05,3, 


3:30, 


sztafeta 100—100—200—800 m. Włochy 
rekord klubowy VFB. Breslau| dzie. 


(SKS), napastnicy: Świętosławski, Omencettor 
(UT), Lećmiński (Wima), Stolarski (WKS), 


wicz, Sowiak, Lewandowski, Koczewski 


Król (ŁKS). 


Ne będzie walki 


Chmielewski — Horneman - 

| Łódź, 4 stycznia. 
W dniu 14 stycznia odbędzie się w 

' Inowrocławiu międzynarodowe spotka= 
nie pomiędzy reprezentacyjnerni zespo* 
łami Berlina i Inowrocławia. Jak już o 
tem donosiliśmy, inowrocławska Guia- 
via, organizująca to spotkanie zwróci- 
ła się do IKP z prośbą o przysłanie do 
Inowrocławia Chmieleskiego, który« 


Owczarek (SKS), Augustynfak (WKS), Gątkiee © 


z pzez 


„a Sa „A 


by w ramach tego spotkania zmierzył 


się w wadze półciężkiej ze znanym ber= 
lińskim czołowym pięściarzem Horne- 
manem. 

W dniu wczorajszym kierownictwo 
klubu łódzkiego wystosowało do Ino- 
wrocławia odpowiedź odmowną. komu- 
nikując Cuiavii, że Chmielewski nie 
przyjedzie. 


«" 
Kelzndarzyk dla sportowców 
Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejszy 


nie przewiduje ciekawszych imprez, natomiast 


w niedzielę i poniedziałek odbędą się imprezy 
następujące: r 
NIEDZIELA, 


Boks. W sali Filharmonii przy ul. Narutowi- 


STEC WZM 


A 


cza 20, o godz. 17-ei mecz bókserski o mistrzó- 


stwo drużynowe Polski: IKP — IKB (Śląsk). 
W Pabianicach w sali Kina Miejskiego o godz. 
11-ej mecz towarzyski: Kruszeender — Gopla= 
nja (Inowrocław). i 
Gry sportowe, W sali YMCA Traugutta 3, 
od godz. 16-ej. Pierwszy dzień czwórmeczu w 


ję g siać 


koszykówkę męską: mecze Poznań — Kraków — 


i Łódź—Warszawa oraz mecz koszykówki żeń- 
skiej o puhar PZGS: ŁKS — IKP. Ę 


at 
PONIEDZIAŁEK hi 


Boks. W sali Geyera przy ul. Piotrkowskie 
Nr. 295 o godz. 11.30 przed poł. towarzyski 


drużynowy mecz bokserski Geyer — Goplania 


- 


/(Inowrocław). Å 


Gry sportowe. W sali YMCA przy ul. Trau- 


gutta 3. O godz. 10-ej przed poł. dalsze mecze 
czwórmeczu koszykówki męskiej: Warszawa— 
Kraków i Łódź—Pomorze oraz mecz siatków= 


j 


ki męskiej ŁKS—SKS. O gòdz. 16-ej po poł. o- 
statnie mecze czwórmeczu międzymiastowego 


|AAGAAAA 


kordzistek światowych 


w ilości zdobytych rekordów. 


t 


(Wrocław) 3:17,9, 3%800 m. — FVB. 


Breslau (Niemcy) 7:37,4. . 
Skoki: wdal z miejsca — Lytord (U. 
S. A.) 262,5, wzwyż z miejsca — Got: 


tlieb (Austrja) 132, wdal — Hitomi (Ja-- 


ponja) 598, wzwyż — Shiley (U. 5. AJ 
165. i "W 

Rzuty kula — Mauermeier (Niemcy) 
14.38, oburącz Junkunz (Niemcy) 21,47, 
dysk — Mauermeier 44.34 (rekord na- 
stępny 47,09 jeszcze oficjalnie nie za= 


twierdzony), dysk oburącz — Cejziko- 


A (Polska) 67,82, oszczep — Gindoll 
(USA) 44.78,5, oszczep oburącz — Gos 
lius (Niemcy) 62,43. i 

Pięciobój 
cy) 377 pkt. 


*+ 


Najwięcej rekordów posiadają Niem- 


cy. a mianowicie 11, następnie Polska 6 
rekordów, Stany Zjednoczone „Ameryki 
Północnej 5 rekordów, Czechosłowa- 
cja 4 rekordy, Francja 2 rekordy, Wło- 
chy, Japonja i Austrja po jednym rekor- 
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— Mauermeier (Nienie 


i 
y 
| 
| 


Pan Agapit kocha się w pannie Zofji, coite 
rzeźnika, ale nie wie jak jej to wyznać, Już 
dwa miesiące spotykają się niemal codziennie, a 
o miłości jeszcze ani słowa, 


Pewnego dnia, gdy znaleźli się nad stawem, 


pan Agapit zdobywa się na odwagę i powiada: 

— Panno Zoijo,, Gdyby tak pani teraz wpa- 
dła do wody i zaczęła tonąć i gdybym ja panią 
wyratował, to.. CZy.. mógłbym mieć nadzieję na 
uzyskanie pani raczki 

— Owszem, dlaczego nie, panie Agapit, tylko 
poco ta woda?,,. 

.. 

Karnawał,, Ludziska szaleją W wielkiej sa- 
li wre zabawa.. Wysmokingowanym panom oraz 
paniom w wydekoltowanych sukniach przygrywa 
wrzaskliwie murzyński jazz. 

Przy jednym ze stolików siedzi tęgi jegomość 
z wypomadowaną tancereczicą, 

Na śnieżno-białej serwecie widoczne sa ślady 
sutej kolacji 

— Panie starszy! 

— Służę.. 

Kelner wyciąga notesik i liczy, 

— Razem.. 84 złote 75 groszy.» 

Jegomość wyciąga "wypchany  banknotami 
portfel, przegląda rachunek i mruczy: 

— Nafta staniała, cukier staniał, choć to i tak 
przecie było bardzo tanie, a dlaczego nie sta- 
niat szampan i kawior? le 

= 


Płacićl.„. 


Przechodząc wczoraj ulicą, 
pujący obrazek; s 

Oto przed bramą jednego z domów sprzecza- 
li się dwaj poważni kupcy. Jeden z nich był zu- 
pełnie prawie łysy, drugi siwiuteńki jak gołąb. 

W pewnej chwili do uszu moich doleciał na- 
stępujący strzępek kłótni: 

— Pan myśli, że pan już jest mądry, bo pan 
ma siwe włosy?!.„. Siwe włosy dla mnie nic nie 
znaczą!.. — zawołał łysy. 

Na to drugi: 

— Mój panie, powiem panu tylko tyle: — 
wolę jeden włos siwy, niż dwa łyse.» 

x 
„„Pan Kalasanty zaręczył się, Spotyka znajo- 
mego na ulicy. 


ujrzałem nastę- 


| 


— No, jakże ftam? — pyta znajomy, — Za- | 


dowolony jesteś ze swej narzeczonej, 
— Owszem, ale ona ma jedną wadę.. Nie 
widziałem jej jeszcze nigdy w trzeźwym stanie, 
— Tyle pije?,. 
- Ona?,. Niels Jal 


Słynny lotnik amerykański płk. Lindbergh, który w obawie przed kidnappe- 


rami wyjechał na stałe ze Stanów Zjednoczonych, przybył do Auglji. Na zdję- 


ciu widzimy go w chwili 


. 


aż: CRESAS 


Dowództwo angielskie w 


zdięciu widzimy widok oazy Siwah, na 


Egipcie przy stąpiło do budowy 


opuszczania statku. 


fortylikacyj w za- 
chodnim Egipcie. Umacniane sa również dotychczas istniejące fortyfikacie. Na 


granicy Libii, w którel budowane są 


umocnienia, 


N é 
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ROLAND SIĘ NUDZI... 


Interesujące zdjęcie ulubieńca berllń- 

skiej publiczności słonia morskiego Ro 

landa, któremu — jak widać na zdję- 

ciu — sprzykrzył się wyraźnie pobyt 

w ZOO. W dniach ostatnich bardzo po- 
ważnie zachorował, 


Lotnictwo szybowcowe w Japonii roz- 
wija się w szybkiem tempie pod kie» 
rownictwem instruktorów niemieckich. 
W ostatnich dniach jeden z tych instruk 
torów przeleciał ponad wulkanem ASa- 
ma, który objawia | ii cca działal- 
ność, 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Dwie kobiety 


Krystyna, jak. zwykle, 


od samego | 


— Jak się czuje Andrzej? — odez= 


rana czuwała przy łożu chorego. Stan | wała się znów nieznajoma, — Czy le- 
Andrzeja był groźny. Lekarze nie ukry | piej? 


wali tego przed nią. 


— Bez zmian — odparła jej Krysty- 


— Krysiu! Gdzie jesteś? 

Krystyna spojrzała z niepokojem na 
żonę. 

— Niech pani idzie — szepnęła przy 


"była. — Ja tu zaczekam na panią... 


Krystyna starannie zamknęła drzwi. 
— (o ty tam robisz? — spytał ją 
Andrzej, gdy znalazła się przy jego 


Jakie to wszystko było straszne! na. — Pani jest zapewne jego krewną, lożu. 


Przed tygodniem póraz 
do kina. Andrzej czuł się doskonale. 


ostatni poszli | prawda? Może ciotką Elżbietą? Andrzej 


bardzo wiele mi opowiadał o pani Elż-| 


A już nazajutrz rano zawiadomiono | biecie i ciągle obiecywał, że mnie z nią 


ją, że jest chory. 

Lekarze skonstatowali zapalenie płuc 

W dzień później przewieziono go do 
szpitala. 

Krystyna nie opuszczała go ani na 
chwilę. 

Spała w szpitalu, 
koiu. 

Nie dowierzała pielęgniarkom i sama 
pełniła ich funkcje. Andrzej był przez 
cały czas przytomny. Gdy czuł się le- 
piej, całował jej ręce i szeptał: 

— Jak ja cię. kocham, Krystynko... 

W piątek rano, gdy krzątała się 
przy chorym, jedna z pielęgniarek Szep 
nęła jej do ucha: 

— Jakaś pani chce z panią pomó- 
wić, Czeka w sąsiednim pokoju. 

Kto to mógł być? Krystynę ogarnął 
niepokój. Nie spodziewała się żadnych 
odwiedzin. 

Andrzej w tym czasie drzema? 

Wysunęła się bezszelestnie. 

W sąsiednim pokoju, przy małym 
stoliku, siedziała mniemłoda kobieta o 
zniszczonej twarzy. 

— Słucham panią — powiedziała 
Krystyna. 


w sąsiednim po- 


Nieznajoma przez pare chwil spogłą | 


dała na nią w milczeniu. 
— To pani... Już wszystko rozu- 
mie... Pani jest taka piękna... 
Krystyna milczała. 


zapozna. Niestety, nie zdążył. 

— Jestem żoną Andrzeja — powie- 
działa cicho. 

Krystynie pociemniało w óczach. 

Andrzej miał żonę! A przecież mó-; 
wił jej, że jest wdowcem. 

Spotykali się od sześciu miesięcy. 
Kochała go do szaleństwa. Wierzyła 
mu święcie i nigdy jei nawet przez 
myśl nie przeszło, że mógł ją okłamy- 
wać. 

— Domyślam się, że pani nie wie- 
działa o mojem istnieniu — odezwała 
się znowu przybyła. — Od czterech lat 
widuję się z Andrzejem bardzo rzadko. 
Przyjeżdża do mnie tylko na święta. 
Gdy dostał posadę w stolicy, mieliśmy 
się przeprowadzić. Ale Andrzei wkrót- 
ce doszedł do wniosku, że jezwo pensia 
nie wystarczy na opędzenie wszystkich 
wydatków. Zostałam więc z dziećmi w 
małej mieścinie. Tam mieszkają rów- 
nież moi rodzice. Oni mi pomagają- 

— Pani... Andrzej... ma dzieci? 

— Tak jest. Dwoje. Chłopczyk ma 
osiem lat, a dziewczynka pięć. Może 
pani chce obejrzeć fotografie. Mam je 
przy sobie, i 

Krystyna rzuciła okiem na zdjęcia. 

Chłopczyk był śliczny. Przypóminał 
zupełnie Andrzeja. 

W tej chwili z sąsiedniego pokoju! 
dobiegł do nich głos chorego. 
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— Nic — odparła. mu spokojnie. — 
Rozmawiałam z pielęgniarką. 

Po kilkunastu minutach znów usnął. 

Krystyna wróciła wówczas do tam- 
tej kobiety. 

— Spi powiedziała jej. 

— Oby tylko wyzdrowiał — west- 
chnęła ciężko przybyła. — nie potrafi- 
łabym przeżyć jego Śmierci. 

Krystyna milczała. Zdawała sobie 
sprawę, 
Andrzeja, Była zresztą jego żoną. 

A ona? Jakie to okropne! Dlaczego 
nie powiedział jej prawdy? 

— Słyszałam o pani bardzo wiele— 
odezwała się znowu niewiasta. — Zna- 
iomi pisali mi o wszystkiem. Andrzej 
bardzo panią kocha. Nie chciałam zakłó 
cać jego szczęścia. Udawałam. że nie 
wiem o niczem. ` Zreszta to wszystko 
jest zupełnie zrozumiałe. Jestem od An- 
drzeja o osiem lat starsza. Zdawałam 
sobie sprawę, dłaczego nie chce, bym 
zariieszkała z nim razem w stolicy... 

W tej chwili wszedł do pokoiu le- 
karz. 

Krystyna podniosła się z krzesła. 

— Pan do mego narzeczonego? — 
spytała go. 

Gdy uświadomiła sobię. że te słowa 
słyszy żona Andrzeja, zaczerwieniła się 
: spuściła oczy. 

Lekarz kiwnął głową i znikł w są- 
siednim pokoji. i 

Krystyna pobiegła za nim. 

Upłynęło jeszcze kilkanaście minut. 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Re daktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak, 


Gdy znów wróciła do Heleny (tak 
nazywała się żona Andrzeja), miała za- 
czerwieniqnę oczy. 

— Stan się pogorszył — szepnęła. 

Jeszcze chwila, a wybuchnęłaby 
AŻ płaczem. Opanowała się jed- 
nak, 

— Czy on jest przytomny? —. spy- 
tała Helena. 

— Tak. . : 

— Wobec tego zaczekam. dopóki 
uśnie. Chcę tylkó spojrzeć na niego. 
Nie chcę, by mnie widział. Gdy wyzdro 
wieje, natychmiast wrócę do miastecz= 
ka. Nie będę mu przeszkadzała. Ale te- 
raz, dopóki jest chory, pozostane w sto- 
licy. Pani pozwoli, że będę siedziała w 
drugim pokojn...., 

Krystyna nie panowała już nad śubą. 


że ta kobieta bardzo kocha | Rozpłakała się. 


— Niech się pani uspokoi — szepa 
neta Helena, zbliżając się do niej. — Ja 
go też bardzo kocham. Ale jakoś się 
trzymam. Miejmy nadzieję, że wyzdro» 
wieje. Pani jest taka młoda.... Zal mi 
pani... 

Po paru minutach Krystyna 
zajrzała do chorego, 

Spał. 

— Pani może wejść — szepnęła. 

Helena stanęła w drzwiach. 

Bała się, że Andrzej może się obu- 
dzić. 

> Jak on schudł — szepnęła prze- 
rażona. 

Nazajutrz rano 
szpitala. 

Krystyna rozmawiała z nia zaledwie 
parę chwil. 

— Wszystko stracone — powiedzia 
ła iei drżącym głosem. 

W trzy dni później 
grzeb, 

Za karawanem szły dwie kobiety. 

Dol. 


ZNÓW 


znów przyszła da 


odbył się pọ- 


Łódź, ul. Piotrkowska nr. 49, 


